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Rośnie liczba~ zabitych i rannych. 
p ARYż. HavM d-onom z A

:vila (po st·ronie powstańców): 
Rozpoczęta rano ofensywa po
słańców na froncie Biscaye 
zaczęła się od natarcia wzdłuż 
osi Vitoria - Durango • Na
tarcie piechoty roz.ipoozęfo się 
po trzygodziDlllym, iniemyw
nym przygotowaniu artyleryj 
skim, które zniszczyło r,owy 

shzelookie przeci'WTD.ika. Po- }ące się za nim.1 w hard'ZO hli
wstańcy wa1czyli całe rano ce- Skiej odległości i używają.ce 
Iem wybici.ia. w<>j.sk rządowych podczas pościgu hooni maszy-
z ich stanowisk.. nowej. 

Wojska :riządowe k~Ilk:ahot- F.ront Biscaye zoslał pne
nie rus2'Jały do przeciwnatar- rw.amy. Po oczyszczeniu sil
cia, leoz wobec przeważają- nie umocnionej pozycji po· 
cych sił powstańczych roa;po- wstańcy zajęli po krótikiej 
częli odw.r6t. ścigani przez wafoe w_z_górza, dominujące 
wojska gen. Franco, posuwa- nad m. Moreto. a następnie 

Straszne zabójstwo 4 osób 
Morderca na razie przebywa na wolno~cl 

TORUŃ. Weroraj w nocy 
w Dębin.ach. w powiecie to
ruńskim. zam'Ordowano wła
ścicielkę 20-m.orgowego gospo 
tł.arstwa Katarzynę Rye1lk.ow
ską. jef' si{)słrę Marię Kiiew
ską, s użą.cą Kazimierę Ryt
ma.n i robotnika Michała Ko
łaczkoW&kiego. 

Morderstw<> popełnitmo w 
czasie snu ofiar przy pomocy 
siekiery. W szysi!kie 4 zamor
dowane osoby znaleziono na 
łóżkach z ro.zpta.tain:ymi czasz
kami. 

Na mief5ce zjechała komi
sja sąd~.o-leka~. Zbrodnia 

została prawdoDO<lobnie doko
nana na tle rafnmkowym, nie 
zdołano jednak na razie stwier 
dzić co stało się łupem zbrod
niarzy. 
Władze sądowe roz:poozęły 

energ.iczne śledztwo celem 
wykrycia sprawców m0irder
stwa. 

; Tajemnica wrpadków ·w 'lichJ 
Pr.asa ostro ata~uje rząd 

. PARYŻ. Część prasy wyra- nie śi:ę policj.i. a nafomjast trzymanie dzięki zachowaniu 
, źa zdziwienie, iż na ostatnim pelnią wi111ę manifestantów. przy życiu partii społecznej 

posiedzeniu rady ministrów W związku z powyższym rówmowagi, a nawet przeciw
nie poruszono sprawy wypad- prawicowy „L"Ordre" pirzyno wagi dLa akcji komunistycz
ków w Clichy, mimo iż docho si pogłoskę, jaka rozeszła się nej coraz hardziej krępają.Cej 
dz;ellJia admin.iJS:tracyjne ZC61a- w kuluarach parlamentar- i niepokojącej rząd. 
ły już ukończone. nycli., irukohy pominięcie w o· 

Niektóre dzienniik.i l!YSnu- hM<łac.h rady ministrów spra
wają wnioski, ~ w ogóle wy- wy dochodzenia, dotyczącego 

· niik dochodzenia nie zostanie wypadków w Cliiehy spom:>
e>puh1ikowany i że cała spra- dowane rost.alo nagłą mnianą 
wa 21osta.lllie załatwiona na pN.ez r.zą.d taktyki w stosun
drodze administracyjnej mię- ku do partjii społecznej ~. 
dzy mitnistrem spraw weW!llę- de la Rocque. 
t1'12myoh, a prem~erem B1u- Wszełkie pomysły rozwiąi:a 
mem. nia tej parlii według tychże 

- Czyżby osłanianie taje- pogłosek wstały defmiiywnie 
mn.icą - pis,re prawicowa ,,Li pomuoone. 
herte", wyników doohodze- - ~Tego rodzaju st11111owi
nia spowodowane zostało tym sko - pi!Sze „l"Ordre" - je6t 
i4: dochodzenie wykazało cal- o tyle pl"awdopodobne, iż u
kowicie potlll'awne zachowa- możliwiłohy ooo l'!ządowi u-

Rozwiązanie stowarzrszeń 
ahaden1lchlch · 

W _związku ,"- zaj~ciami, któr,e szawskiej i Szkole Gł6wnej Go
zmusiłl rek~row Um~ersy~e~u Jo-.1 spode~twa Wiejs.ldego, ponie~11ż 
&efa }'~!l«!skiego, Poli!ec~iki War sl„ly su~ one terę.nem nieclop•1szczal. 
suwskieJ __ 1. S~k?ły GłowneJ Gospo- nych rozgrywek o podłożu politycz
do.r&<·fi• W 1eJskiego do ponownego nym. 
zawi~e~a wykła~ów i ćwiczeń, Poza ty~ pan minister polecił rek 
pan JJWUSter W. R. ~ O. P. n~ pod- torom upomnieć wszystkie hme sto
sta~~ . rozporządzenia z dnia '30 warzyszenia akademickie o koniec.-z 
kw1etml!- 1?3J r. o ~towarzyszeniach ności ścisłe~ i bezwzględnego prze· 
akadenuckich l'<m!łllZał w tych szko strzegania obowiązujących przepi-

• iach ~!Owarzyszema, któryc;h cizia- sów, w razie zaś ich przekroczenia
"łł~nosc ma charakter, polityczny, !ot!'so~ać bez.zwłoczme SllD.kcje, prze 

medopuszczalny ~ !DYSI ustawy. o widziane w rozporządzeniu 0 sto"'a 
szko.~ch aka~em1ck1ch. Są to nuu- rzyszeaiach i zawiadomić minister
now1c1e: Związek Narodowy Pul- sh~o. 
sk!eł Młodzieży Radyka~ej, Mło- Mimo zawieszenia działalności st0 , 
cizie~ Wszec_hI?olska, Zw1ęzek P.ol: wnrzyszeń samopomocowy~h w 
skle.J Młodz1ezy DemokratyczneJ 1 Warszawie ogół młodzieży nieza
Le_g1on Młodych, możnej nie d1>zna uszczerbku "' 

.Nadto wo~ec znany~h powszech· !Wiadczeniach, otrzymywanych :r.a 
ai~ wypadkow osta~n1ch na ~erenle ich pośrednictwem, ponieważ zo.:t:l. 
Wilna zostały w ~wersytec1e Ste- ną wydane zanądzenia, mające no 
fana. Batoreg~ !Olwiązane st~arz) celu zabezpieczenie majątku tych 
szenia.: MłodZl'!Z „Wszechpolska 1'ko1 stowarzyszeń oraz zapewnienie nor 
1'4>r"cJa „Po!e~1a , • . • n1alnego funkcjonowania podstawo-
• Równ.oczes~~ pan lllllW>ter zawie wych agend pomocy żywnościowej, 

&ił dział~osc ~opom~u'!J'ch mieszkaniowej, zdrowotnej - w 8 • 
stow~ysz~n w Uruw~rs~ecie Józe. kademick.ich kuchniach, domach 
fa Piłndski-, Niłt!eJcc Yiar- •łekeela.. ambulatoriach i t,. ~ ' 

J, 

I 

Rozwiązanie 

MieJskleJ w 
Rady 
Łodzi 

Minister spraw wewnętrz
nych na podStawie przepisów 
ustawy samorządowej decy
zją z dnia 31 marca r. h. roz
wiązał Radę Miejską m. Ło· 
dzi. 

Wyjazd robotników 
polskich do 
Luksemburga 

POZNA~. Wczoraj rozpo
częiio w ostrowie rekrutację 
robotników 11~ na wy
jazd do L urga. Do 
Ostrowa przybyło ok 300 ro
botników z całego powiatu z 
sołtysami na czele. Wyjedzie 
stamtąd 250 robotników i ro
lntnic. 

Komisja werbunkowa uda
ła się następnie do Kępna. 

Nowy r kord 
szybkości otu 

RZYM. Inżynier Furio Nie
lot pohił na wojskowym. samo 
focie myśliwskim światowy re 
kord szybkości lotu, osiągając 
5J'Z' km. na godzinę. Poprzed
dn.i rekord (4'2'6 km. na godz.) 
należał do Francuza Maurice 
Arnoux. 

Inż. Nielot jest oficerem re
zerwy lotnictwa i ma już za 
r;obą rekord wysokości d.La sa
moł~~ó"'- iu~~toxemxch. 

• 

szybkim ruchem oslCrizydlają
cym. zclobyLi m. Alberti~ bio
rąc 50 jeńców. 

nie samolotów rządowyc11. 
Panuje pr~ekonanie, że ;w 

razie powodzenia ohecne,j °" 
fensywy powstańcy moglib~ 
dojść do Oviedo. 

Po południ.u pow·stańcy za
jęli po l"T6tikim opoNe ze 
strony W10.tsk rządowy.eh miej-----------• 
soowości Carinfo i Jozetacho, D 9·1 k . . od 
a następnie po cięilkiej walce i r. i Y WOJeW ą 
wielokrotnych a.takaćh miej- lwowskim .. 
soowoś6 Asensio Menclio oraz 
cały system fortyfikacyj w Obecny wojewoda tarno. 
tym obszarze. polski, dr. Biłyk, miano.Wain'Yi 
Powstańcy przeszli do na- został wojewodą lwowskim. 

tal"Cia również na odcinku W najbliższym. czasie woj. 
Villa Real, .i:tdzie ~jska rzą- BHyk przejmie urzędowanie 
dowe ska.cify kilkuset zabi- z rąk woj. Beliny-Prażmo'r 
tych i tysiące rannych, pozo· skiego. 
stawiając Liczną zdobycz. m. Nominacja woj. Biłyka po
in. dwa działa i 7 ciężkich ka- zostaje w związfu z innymi 

h · ' eh zmianami personalnymi, jakie 
ra ~ow mraiszyno~ · oczekiwane są w admi·ni<S.fracji 

Lotnictwo powstańcze sy- państwowej. 
gnaliZ-O"wało powstańcom sku- ________ msi ___ _ 

pienia przooiwnika oraz otrzy 
mywane przezeń posiłki, nie 
na~rafi.ająic na przeciwdziała-

CZYTAJCIE 
„ŻYCIE KOBIECE" 

Wożnu rozllDOH'a· 
mi-:dz.y min~ spr. zagr. Ang Iii ·1 Włoch · 

RZYM. Wedle pogłosek, krą 
żących w tutejszych kołach 
angielskich, wczorajsza roz
mowa mńnistra spr. zagr. Cia
.[llO z ambasadorem brytyjskim 
Drum.mondem. miała charak
ter obszemej wymiany poglą
dów. 

W toku rozmowy, do której 
nrzywiąimją tu duże macze
nie polityozne, omówić miano 
m. in. nastęipująoo sprawy: 
1) wydalenie z Abisynii kup
ców i agentów hiinduskich, 
należących do organizacji han 

dlowej Mahometa Ali . oraz 
wynikłe z tego· pow~.du napię
cie międ~ włoską a angielską 
~i.nią liiczm.ą. 2) Stosunek 
Włoch o domowej wo.fny hi· 
szpańskiej. W sprawie tej min. 
Ciano Eonov.7ić miał z;apewnie 
nie, że Włosi zgodnie z uchwa 
łami komitetu londyńskiego 
nie wysyłają nowych trans
portów ochotników do Hiszpa 
nii. 3) Układy włosko-jugosło
wiańskie, kitóryoh zawarcie 
dało amhasador·owi Drummon 
dowi okazję do złożenia gra
tulacji na ręce milll. Ciano. 

Splonelo 19 domów 
ZAWIERCIE. Ub. nocy we mieszkalny.eh. 46 stokół : i 28 

wsi G1,1iazdów gminy Rudnik zahudwań gospodaMkich. Stra 
Wi·e1ki wybuchł pożar. Pa- ty wynoszą około 100.000 zł. 
stwą ognia padło 19 domów Akcję l"atunik0iwą utrudniał 

brak wody. 

Slraik 100.0·00 robotników 
DETROIT. W przemyśle sa· strajkujących dosięga 100 t~. 

mochodowym. wybuch/y wczo ludzi. Przewidywane jest pOd· 
raj nowe strajki. W Cleve- _jęcie rokowań dla zHkwido
land porzuciło pracę 18.000 ro- wcmia zatargu ~ zakładach 
botników zakłedów Fischera. Chryslera przed dniem 5 
Jednakże w kilka godzi!Il póź- kwietnia. w którym to dniu 
niej 'l.000 rohotników p<>wró- na obszarze stanu Michigan 
ciło do pracy. · ILają się odbyć wybory. · 

W stanie Michigan li<:zba 

Zjazd of i cerów w stanie spocz11nku 
Obradujący w Warszawie zjazd l stwa polskiego zostały tak dobitnie 

prezesów wszystkich okręgów srormułowane przez czynniki spo
Zwiqzku Oficerów Wojsk Pol- łeczne zasady i środki obronności 
skich w stanie spoczynku po- Narodu i Państwa Polskiego. 
wziął w związku z deklaracją ide-
owo - polityczną płk. Adama Koca- Zjazd prezesów okręgów - za.kła 
nast~pujqcą deklarację: dając, że zasady, okreśklne w dekla 

„Zjazd ,t>rezesów okręgów ZwillZ- racji, zostaną szczerze i sprawiecUi
kn Oficerow Wojsk Polskich w sta- wie w czyn wp::owadzone, skutkit9 
nie spoczynku, zaznajomiwszy „;ę czego zostanie ugruntowany i 
z tekstem deklaracji ideow~poli- wzmocniony h)'i Narodu Polskiego 
tycznej płk. Adama Koca o obronie i Państwa Polskiego, - Ut!tosunko
Narodu i Państwa Polskiego wyraża wuje się do ogł09zonych tez dekla
iołnierskie zadowolenie, że w dobie racji ideowo-politycznej rzeczowo.. 
~-·„ nr.bida ~ Z koł~ na&t~ ~~~ achw.t 

• 

przyjemnie spędzisz czas po pracy w „KRAKOWIANCE" pl. Kosciuszki 1 ł 



Str I 

• • 
I 

Mld 
ord rcr ionr kupca i służ, cei 

bandrta zapłakał na lawie oskarżonrch 
Sprawa my-awych morder- J.>r8lW, Zdimsłaiw w ą.s.iialk)owis.ki. I kowgki ma usiąść na ła.wiile, od spr.owia.d21ooego właśnie prlleZ go„ kileidy- w:rryis'iiępuje on ac, 

ców z ul icy Przyokopowej jest ruemal o gt<J.W~ wyższy wraica się, postać jego 21gina obronę Wąsiakowskiej świad- opoiwia<liania, jak to obaj z 
ściągnęła do Sądu Okręgowe· od swego przywódcy. Wl05-y się i na ł.aiwę o.ska.danych pa- ka. Rdererut sęd1zia Wis·Zlll · W ąsiruk01W1sikim, ul.lbrojeni 
go w Warszawie dawno niewi- hliollld w nieł.ad:n.ie ~Ji.a,dają n·a dają z .z1arpłaikam._)d oa2IU ban- ski odczytuje aikt OIS'kiairrenia. prooz Wl\J8'iiakO'WSką w .rewol· 
dziane tłumy publiczności. oz~to i ho:ki gtowy. Twia:rz Wą dy!Y dwie ł~. D~i.ero tu, !1'a Dres21az pr21e?1ailetnrua prze- wer. i nóż, ~~ali. się do ID:~ 

Już przed godziną 9 raino SHlikow:sk,1ego htaic1a., ~sna wy- sah są~oweJ, wyic1isnął ,Wąs1a- ohodiZ1i po sali, kiooy odoz.yity k~ma <;homs~~JJoh: Ko~lll-$ki 
pięk.n.a .sala k olumnowa zapeł- kr'Z)"W1onie, nos ~g1ęty - kowsk.i łzy, kt«?11'1ch 'nte :mt~- w!l'n;~ jMł ~rukia~rvy;czna OP?- 11;1-e ~i~iera, siię zadneJ ok°: 
niła się po. b rzegi osobami <>- w.sz)'lstloo 1JQ wywoduje oo.Mzę. lazł 't1alm., na mre.J190u str.as2ll1- ~Hisc 0 ua,..,JJo2llleJ nocy w mle hc2mos01, ktora. gio nawet mo 
hojga płci. z przeważającą I ile.n ~łody zb;ój ma ręoe skiu- w:ei. masaikry, w. ~lic~ po- &Zka·niiu pa~twa ChoińSkioh, ż~ obciężyć. I kie~;y _pr~~„ 
więkmiością jednak kobiet. Są te ka1danik amL rznięt,,00 pnzez 61eb1e 01:811 ko- 0 Hbacji, strmtaoh, dtooimirut:y;c.z n11czący P,rzrwołuJe Kos1ńskiie 
to s~zi ofiar mordu. Nie YI mom6DIOie, k!ioedy W ąi!fia- ha. n.ej scenie wa1ki Choi.ńsk.i.egl(> go, by ~ow.iJł ty1ko pra.f'\!.c:J.ę, 
brak wipewoie w dumie hlJ- z bain.d-yttą K09ińsldm, 0 pod- z.deteumunow.a.n-y: .bandyta 
llkicb znajomych samych zbi- OdraiaJaca twarz nodiegaczki rzynmi·u gardta kobiet. Białe Sooze!'!l;e mówi: 
rów: Ko.sińskieg-;> i Wąsi·akow- • "· . . . ka.rty aik.ttJ ~k.aJł'iletJI.i4 zdlają ..,,... Mó vi~ pra1w<łę. ~k na 
akiego. Liczni wywiadowcy Al-e Wąsiia.koW1$lci umi~ pano Kol~J'De ~Jsca fft.Jmiu.ją się l)y-6 łllflsi.ąlk:niętle &fifltligami Wielk'8.fltaońej spowiedlzu. Pr-ze 
Unędiu ślediorego mają wiele wać nad sobą, a 11Włas7JCJZla, kie Jam S1-era?zlci 1 ŻO'D.la JeęQi A- kirw.i, przelanej w ciicihym dom cież, Wysoiki Sądzie, mnie Już 
p~~. , ~ ob5erWacjq przyhy- dy z:nrujdzńe się wśród k.obieit. Ie~ Ma.Li.nowska. Ł8!11ouc.n o- -ku przy ul. PrZJYQkopowej. na niczyut nie is.leży. 
h'-"U I ter812j .:J:hloo · OpMl!owuje skar:oom.yrc.h Z8lDlyka J?'OOZIW~- Wl"OSroie lrońcmy się odiozy I tyLko w peW'D.yoh punk1t·acb 

d 
'fl:f:l zaległy obszerny ~croz.w~ . .i, '7„J:ąm,.re: Wile tus:~ ..... 'IJB.rę.n2i~- na1 .9Yta.Lw~ pasem Llłpy RaJ- tywanie aiktiu ookairżeniiia. Kosiński wykręca się brakiem zie 1ec, a nawet spora .. r ... u..... JJUl,"Yli ~ 21g 11 · R -L • t · 00 · · · · k f · ·oo 

fatść 06Ób gromadzi się na u· letni4 Helenę ąsiakowską. M ł ił>aJty obuist i o~ga 81ę g 00 przew m- pamięci, .rue we,, ionuJ~ J 
M:_..J • 1_... .i.- -'·„.d ......... ;„ -~~t.. __ do a Y• ga . t..~ e, cząoego pre2leS6 POseimkiewi· nruk, iż d181Ilia, obciążające go icy LOUOWeJ. ODIL O!O m ... U<OUll-. 'J-'V"'U'Uflllll starzec ma ~rz D!DeJJQ,'!21CJZ}'- cza: ()koliomość zaszła. 

Na 5 minut przed godziną 9 !!lwego hI"aita.. Ta sama. odraża- ka. GłębOOc:·te oczodo:ły ~ryJą _ O&karżQtlly Kosiińs1.ci pro- T k . Ko ·,ski ~jo 
. ostry kla.knn zielonego samo- il\ca twa.n. połema.riy nos i tnałe ~~, któr,t ~t1zgIL1t dma szę WISlilać. Czy osk.Mrony PMY wyttu.m'::~~;ć, i:m początkoWo 
diod u w;j ... '7ien.n.ego sia1ra się dizikli gr~ w 91JClrokicli, prrew.11rLln1e :llaimxruę ie. g Y- • · d • „ .aJ . Lk . „~„:. ..t 
utorować ;;bie wjauł na dzie- W}ikirzywh>nycli U8łlaich. by n.ie silwa broda, niie możinia- znase Slę 0 w.ny\ mi z~1~1ia.r ty .° pow1~ uo 
dzi.niec sądowy. Tłum, zele- I Wąsiakowska zlewa ławę o- by był-O gł101Wy Raj2Jglita doj- Kosiński cichym, nie wytka,.. ~aw~ik.mv. . Nte~~oc:L~we.ne 
kteyzowa.o.y charakteryetycz- $k.a-rron.ych bliSlmi. Dyskretnie rzeć spod koł1niel'IZta więzi6Ihlle- 2lUjfłcyittl iadnego WZirUSlt.emia, ZJ&W~·ell!J ·e się Chomski_eJ hr:tie 
nym dźwiękiem, bieg,iem ru- w·i,ta siię z h~. Na Kosiń- go p.łastJoza. Zajm.ujł\ miej.ooa głosem rozpoczyrnia: kreślił?, plany: trzeba . yło 
sza za samochodem. skiie~ asni nie apojrtzy. K.oeiń- obrońcy oraZ prokura.'tor. Za - Do · za.bMn.ia zegarków ohwyictc rewo1~er ?-o ręk.t.. • : . w oka mgnieniu 

1
· ednak po- ski też 2.1res..atą nie ma · naj- chwilę wej.dziie sąd. I właśnie nie przyznaję si~. Pa2:1a tym I ~ Dt&'ltępUi.J·e, mesł~e 

ni.niej· S7'71Ch sk.l0Diill06ci dio 1rzy dzwonek. Publiczność przesta- do :iaibójs~wa i do W'S·t.ystdile· tragJJc:z:ny srozeigoł. licja sprawnie separuje tłum -1 ·ę się 
~ lł8lll'3chodu. którego tvlne witania aię ze swojl\ koc an· 1 je mówić. SC(dziowie l.&5iadaj4\ go pnyllO&J • K~iński opowi.ad.a, że ~y 
.i____ / ~- · „,.. f--'e' - .. t.. .... „ stołem. - Więc .morie osikurony ChornS1ka wes~ła do poikoJ ·~ ~ un;w.i otwierają się i wśród ~ " "'L .łlfttCll1 ._ LI • -
Hpaleru posterunkowych wy- · !fzczegfuowo opoW'le o Wiiizyst- pierwszymi jej słowami było: 
chodzą zeń wuyacy oskairże- Ponura spowiedź o.skarionrch kim, ja.k to &iię stało, kiedry, „NahHant N!Wólweu-. oo mia-
ni, -kierując się do izby dla cłlaicziego7 tam sttr.as.lfily se.n. Zdaw&ło mi 
więźniów. Tu oczekują n.a Ro2lIJ'l'a'W.a l'OZ(>OO"lJYD.a się. na fakcie, iż .•• jedna ~ kuzy- - Byłem namawtany przez się,,że rabują eiklep„. 
'J>l'OWadzen.ie do &&ti posi~ Ustatla się ipen90II16l:iia oe.karlŻO- nek W qsiakowsk.iego zmaxła w Helen~ W ąsinkowską'. Ona by- Kosiński w dal.sz.ych swych 
&eń. ny.eh. dom.u ohł~anyob. ta mo1ą k.oehruntkfl. Nie nlliałe~ 2'.)elJlt.a·n~aoh me oeZCZ1ędiza 81111 
.. TymC2!Mmtt ff. sali tlw:n gę· Kosi'ńm nie u.k.ir'ywa nic. . Obrońca W ąsiak<?w~kiej t>ro ~ iyio~. a una wyma~ała p1e W ą.cnnkowskiego, ani wwej ko 

.. stnieje. Znjęte są nawet Przyzniaj-e aię cłlo pop1"'1.e()nich s1 o pl'~tuch~~e s:wiadk.a ~ n1ędzy. <;~soo m1 ~01:>1\a wy; cha.n.ki, 81ni wr·esz.cie tycll co 
~e miejsca etojące, tak 4 lait cięLlciego wię'Lien.ia zu. u- dowód, ze K.osm~k.i w cUllSJe r11uty. Mowila: „Zrob to1, choc

1 
uł.wrwilri mu s,'?rzecłiaż m"abowa.

że z trudnością policja może siłowalllie roziboju i do. faktu. ~wego poprzedniego ~hyt.u w byś po 11ru,pa.ch pne6.z.eaJ'·. Ja , nyoh pr~ecLntiot6w 
podołać swemu zadaniu dopił· że od paid.llierDJiika do 1u1ego więzieni.u pod.ej~jJ kóohan c~zi. lem niepnytomn~, ~, Wąsi.akowsk.i n~ooni·Mt nie 
nowania pol"14<1k.a i hezpie· bieżąoob'V rokiu siedzi.ad w a- kę, ~ąsia~ow.~ką, tz go zdra- to s1~ po~~~ZJBlo Ood.zaie~llle przy:imia.je si' do winy. Wyik..rą 
cz.e.ństw.a. ~. ~ zarzutem OL'17JUSt- dz.a 1 P'°'P1:~1~ ~z.em.etę. · J I>«? k.i.kk_.wnasc.ie raz.-y ~ ~hę. 1 tnie tilumaczy, że był liarzę. 

· 1'.Wskiizówki zegłlll"a posuwa- wa. · 1 Sł\d W'W,~l -~~y od~-. \yres~ie. ~~iony ąi~ta.t- dizieul w rę~u K06iń~!'}~o, że 
j4 •ję. Uderza w pół do dzie- . Wąsiakorwski ma :na sobą u- ca z.a wy14tkiem ZhactamJ.a ktem i)decydowałettn się. nie chciał stę zgodzie n.a ta· 

_ i;!:_~~:t!;4zri:~~: ~~$!~~ Przvgotowania do zbrodni ~i:~TdiE:.[!Z 
:L-L • Jeg~ zy<111u n.ie zasz:ło. K· d 1 ł · B-'' ' kt6 · fUUJAl. Helena Wą5iwkow~ mitmo -: iedy powstał plan oko- mu hyJy b1riiskie 'Ztll ż)"ci.a. no.żem s uzą.cą wa ownę, 

Jest raczej niskie~ wzro- ~i,oh zaledwie 22 la.t, j~ od nan,a rabunku 7 ~~y .od razu Trmc~ jedawtik s!,o.:wa Nl zresztą jm była posi:t'zel(). 
. atu. brunet, w &kutych kaj· :; la.ił nie żyje 7Je swym mę- była ~wo o Ch.om81cini r. , Kosińskiego mimo 81Wej grozy na. 
dankami rękacli 1lrzyma C0ap- żron. 4-letnia có.rka ~wa- -: _Ni~ - {)!tda od.powiedz zdają się zawi.er.ać 9ZC2lCfl'ł\ Również pod przym.119elll 
k, więzienną. Pewnym kro- la na jej wychowa.nilu. Wąs-is- Kosmsk.1ego. - Przed tym ~la- prawdę. zdjął z !li.ebie uJ;>ran:ie, ~i.edy, 
kie~ nie twe.żaijąc na Ul.inte- kowsk a poda.je się u lllllłlll.icu- n~wany ~ył ~amach na ulic~ Ta p.NL'Wda wyr.a.5'tll. ~ dal· j . za5tu~aił furgon:tista Agriil u 3 
re&O'Yanie jego osobą publicz- l'fT.V'Stkę. M1odoweJ: .Mu:1Jem obr~~ac szego tok.u zeznań Kos1nskJe- ·mtek1em. 
aości, zajmuje miejsce na ła- • -1 '· . ad! . h~ ke~ w r.az. z .DJ.eJ.akmm Lu.dwhk1em 
wie oskarżonych. an Sier . zki . . . • Maciejewskim kolekturę, m.ie- Wrkretne w11·as"n1·en1·a TeM.z moim·a pr.zyjti21eĆ się ~ lWł~t k.ie.l'OIWlilO. ~ sali w I soozącą siię naipr:zeci!Wlko 8(\du. 
)ego tlWla.Ny. Wlo9')' ciemne za- ~OOJ.. z ~taiur~IJ w. Ale- Obserwowaliśmy d.Jep, ale 
mes811le do góry, 007'Y C0M'Ole- Jach J6rorolim&kiich., ŻyJe ~ nic z. tego nie wyszdo. TVllnm.asean na w.niosek pt-O>- prze:t pro.kuratora, W f\S.i·akow 

· gorejąoe, pod 110&e1m oclrzY'Illll 8716Af.~---~~· ~~!'o- NieslYicłiama sp01Wiedź Ko-- kuT~ s4<ł z.a.li.czyi do ma- ska skonsternowa.na usiadła 
~ oiem.ną pLaimą kumko przy i..ą ·~~ ino~"""" ora si·ńsktiego robi W'leikie w.re.Ze· teri.af.u do~dowe.l!o zemiaini~ na lawie oskarżonych. Kosiń-
811rzy1Jony wą.a. Nos kirwawo (>OMlWLllll swego męza. nie. ł ~1_..J_ P W sklemu w OZ&Sie jej zeznań 

- czerwony i k.l"W18iw-0 ozel"W'ona Po u.stialaniu parsooołii za- z '-- .i __ • ki lek . 2! orone .w MouwllWle prz.ei ą-
pręga na orole nadają twarzy oz.yiuają staiwia.ć wnimk.i ob- - OIA1raal~lill ._J_ ... ,1.mrybo sia.kom;kiego, który prz.y2lDJ8.ł przechodzil raz po raz u-

~L '- _,.n' l"'V, zrezygn-ow l&Dl.. Y J~, ~ si~ ze Choińsk.ip' fówm.'eż non. smiech .• jakby uśmiech poli. 2Jbójia uumradeiry!łtyumry wy- H„ ~, , ob d ~ d „ -t"~ ak.ł 'ak" · wi 

f
l."·d.. Ma si·"" wNlJŻenie, ile to Obrońn Kosiiń~k~ pon:a· po .0 serw:aoJt . '06

. !"ldr 0 derznął ga.M.ło. eł.ne sprz..eoz.. towa.rua ' eg;:>bJ ie się • ....:~ 
.... " • . -·~-L ~· .• J wruoo&u., .z& nie 2:naJ ZJ1emy n-L.-1· 1• wyk.:kthw wvJ'.ami~ dzi wśród k.rną mych, zły...-u 'rew ni<1.•win·nvch ofiar tnordu WLa wni11~ o hmll')11ClJile d · :~...1 Ul:f\) •• / k ed 'd ,1.. z.b d . . L' ntra. tam użo p1en~z.y. ni.a W~ia.kOW'& iego pootirzy- chlopców, i y w1 zą wru-

:r::iw~{'l~i::yun napiętnowa R.ó:'~l'eł~~ filię pBy- Na tydm!eń . pl'li.ed .mbój~: mr-w:ata jego siie1&tra, Hetema bla, za,rnkniętego w potrza· 
Ob<Jk Ki08i.Mk.iego ~bada chiatrów obrońca W4!iak:ow- wem - Ciągnte 1~ ~ WąsiaJk.owisk&. skp. zoetd' k rien.i . 

młody, 18-lemi to'W'8lrZ'YSZ wy skiego, bu.dując swój wni<:>tiek s·~i -::;_ ~~~ P.llalll . Nl • ~ I ona wwien. si' ~· • NJ- . o . winy08 a wypie-WI_______________________ n.is. s.1d~y tyt~oweJ na ._ d . bu.u.ku nwe . gai- r.aią 11ę . • • 
T.a:rgow1ej róg Ząhkowakiiej. f:.°'go . '° :a nb . . ł ól Przewodniczący otW1era J>O: 

W 51.dlach -ob;1etu • szantaz•ustk1• W n&~ miał Wml\Ć U· w, a~ Dl~ U ,ra.Ja ~· og ~ St~powani~ dowodo~e. ~ąd • • cł1.1iia.ł róoz mnie ten.że Mlicie- t Kos1iń~lJJll me Chc1a.ła utrzy· lrZ''stwuJe do badama świad 
· k~ w · k ---~'-! 1• H , _ niywać stmtmk.6w 21e WIZ«lędiu 6w· 'Ył Sądzie Grodzkim VI Ino- nia kwoty 30 tł. w piątek ID 

wrocławiu toczyła eię wczo- godz. 17, w hoUu gmachu U· 
raj sensacyjna rozprawa kar- rzędu Pocztowego, grożąc w 
na o szantaż. Na ławie Od5<kar- razie niewypeln1e.n.ia żądania, 
żonvcli z.ae1ndła 24-letnia Mar- ujaWlllieniem treści pewnych 
ta Kaniewska, z zawodu słu- listów jego żonie, których 
żąca, ·mmieezk.ała w l.nowro- au.torem był G. · 
cłaiwiu przy ul. Ka.rola .Mar- Groźby tej jednak nie u.ląkł 
cinkowskiego 40. się kupiec, powiadamiając o 

szantażu palicję. która o.stali· 
Pozostając od niejakiego la, że Kaniew8ka ponadto wy-

czesu w cit;Zkich warunkach sto1M>wala listy o podobnej 
materialn}"Oh1 wpadła na po· treści do kilku poważniej-
mysł łatwego zdobycia więk- eh ob :t l' In ł 
szej swnf pieniędzy, który ~fa. ywa: e i now.roc a-
za.kończy się jednatk niefor- Podczas rozprawy :wyszło 
tunnie. na jaw, że Kaniew:ska wyko-

Mi.anowicie, w dniu 18 lute- rzystała do tego inty_mne sto· 
go r. h . wystosowała ona list sunki. łączące ją z G. Mocą 
do W R len tego G., wła3ciciela l wyroku, wstała ona skazana 
sklepu obuwniczego w Ino- na 3 tygodnie ares~tu; h~awie
wrocławi u, żą.dają.c ~ s~ na P,rz.eci_u lat l. 

Jews 1, ąi&J& OWlNLI e.ac- • . • 
na W ąisiiaikowsk.~ która ini.ała na„. opuuę. . •••••••••llil• 
tuż po ograbieniu kasy wpaść -- K06iński przedsta~1ał 8ł~ poi alr'V • .nrvoATLECI ZA.PRO. 
<fu sklepu i wyniie6ć pianł4dze. 2* intynier~. ~ okau:ł s1~ haa· ~• w:.AA 
2 mairca. wseysuki> bydo przy- dytę - mow1 W ąs1akow~ka, SZENI DO I.ONDYNO. 
gotowiane. W ąffi.&lroWsika u· p.Mg'nt\C n~ ewą obrzydliwą Z&rząd ~ otrj!·ma.ł za~roue-
;;.broilia Dal i poJooh·aliśmy na twarz przywołaWć ~!l~iesi.kek ~J1;nii:1i :1:;~~ Jt: ':!:tJuJ:.i 
Pragę. Ale i z ilego trzeba by- niewinnośct •. ł\Slu.&?WB a, cych .wodnl.li.ówt Kueharskieg'P 
ło zre:z,yginowa.6. .żresztą bei powod~en1af od- Nółi. HelMisza. Lokaf•kiego, oraa dO 

_ Dloo.rego? grywa.Is rolę. · ~kojn~j nie· K'.roleWea na lO maJa i fi oierwca 
- Oka.zało się, że j~ nu za wiasty, kt6reł 1,ma.nu1s.ia hY,.łl! Pił.KARZE IRLANDZCT CHCĄ 

mia:ło. 'W_ sik.ta,d.Di1cy było d'W'O- zaws~~- s:i:~Wllla zna,Jomosci STOCZl'.C MEO'.l TOWARZYSKI 
je drZJWl i naip.a.d miał IJ'lillłe z Kt.>sms • Z l>OLSKĄ. 
szamise powodzon;ia. Prok. Nautno-wict wreszcie Zairżl\d PZPN otrzymał depet~ C>d 

W ąsiiiakowski i jego siostra składa dowód., .że Wnr invej Irland~klego Zw. ~iłld NmnieJ z pro · kL .i. · t -L _ 1 • • . t-1 ak W' pozyqą rot.egrlld11a towarz.yekiegc w otias1e s wum1.a ycm ~ ca.ieJ 111ew111nOIKll ąs1 ° " meollu t Pol.sltlł w dnw "9 maja. 
l&cyjnyoo zemań przez Kosiń skiej groziły prooeay k&rn" u PonieWd Polaka 1ra z lrlnadiq " 
ski·ego, ni~&zo.zeirym u.śmie• oszU&iVfłl• a w tym pr.zy napy- grl!pie elim.Lnacy jnej o. mistrlA:liitW. 
chem stB1ra1ą s1&wywoła.ć wrn ciu a.pare.b1 rad1owe~o w Pań- świata - prreto ~ecyz.1a . l'kZI PJN d• · · :" .K ·~-· · f t · · · h '7~"-ł da T 1 · 'Pfl&Wie propozyc11 irlandt e o e zenie, JJZ ost!Rll 1 sin ażJUJe, l stwowyc L.AK a c ee- l a•kowe rozegranie mf'!OZU towuz1 pragną.c chyba na tę samą szu Radiotechnicznych. tk1e~ za.padole po porv:awniellil 11 
bicm.icc wici~~-- które . p_.. ało.łeniu teao dow~u Mieo...~ow§ ł'edcracj'-



• 

r~e•o•• •1 Tajemnicze znikni~cie carskiego generała 
L-,. •ąc•;d · „ · · Nowa afera emigracyjna w Bejrucie 

BEJRUl' . ..._ W 1926 r. przy Ned momxmi zneleziooo u-1ba pewnej kobiety, kffióirą wii
Przez litość hył 'do Bej~ imkc.>~~ bnmie. za.g~go •. stwUer- d~ osłiaJtln!io w IDWJaJMy

genennł armi.1 carSkieJ Kall'!pm dron.o, ze ostastnJJe godziny~ stwie geoierNllia. Spn8JW'4 ta J>ll"zy 
. . ski. Gencmal pNJed patt'll dtiiia- dzid w ~iej k:awiami, bima l'IOZlliri.airy iajmnnforego 

. - Wyroki Są~1e! - n.ekł mi~ WJeozwem z diomsu. lecz ciała j~ ~iie maJezikloo. mo~ Na1w1aszma w Pa
staey szopenfeldz1arz, sprowa- mstawiajiąc ~gml!llrne listy Kur811j~ pogt<ukrl, jakoby ge- ryżu. 
dzony. do sądu ~ zarzut~ ~'ta oólllci ii · i'Odiaików, w kitó- nemł odgry'Wl&jący dużą ,OOJę Dodać ndeżv, że ikruJMU.ją 
kradzieży w sklep1e galanteryJ rych mmajmi:ł, Żie mmiiierm po na emi-!!'raicji riosyj.sikiej zosrtał ~~ jailooby w Bejlrlllcie 
nym.-Za tę <;>st.atn~ą kr~dzież pełnić semolbójstwo nia skutek zgła~y pmez agentów hol- ziniajdiować się miaiła elk:i!'.l]lOzy-
żadna kara mi su~ me należy. wiadloon<>5oi, że w Sowietach sz~. . ·tura boł.szewicka na Bliski 

- Dlaczego? ro2'Słlmle1aiuo 2-ch s-ym.ów gene- Taj6IIlill!~cą obryibai jest 050- W'SChód. 
- Bo tylko· przez dobroć ser rtałia. 

=kt1~e:::; Fala str~ikowa · ,ogar~ia . świat 
ukra~ttości, pro9Zę są<lu. Nie Robotn1cr . walczą o podwyzke plac 
mogłem patrzeć na cierpienie NOWY JORK. ·Stoe()WtIJde 0<meJkilW9 jiest ~ÓWlnliielŻ pmooda.iwioów żądlaiń r~hoilni-
hliiniego. Bo to było tak. do pdlieoon:i.ia Jolma Lewisa, stra,}k tMDl.wa.jam;y i illl1lrl:Jciliu- ków 11181Łyiohmi,81Stowego pod-

W tym danym sklepie była p~ syndyikatu sów w Tok.ho. S11riajk ma rów- DJiiesilaQóia plac. 
~rzedaż po~ezonowa. A kie gómiazi~o 400.000 gónnńlków niież Podtoże ck.onioon.icme. W odtpow:i.ed:m ltJ!dz.iel'OOlej ro 
dy kupiec robi wypnecłaż? nie &t&ntie dmś do pMcy w iloo- LONDYN. - Snrajik meta- hotmiiikom, ZW1iąook ~" 
Jak ma towar, który już z mo palmiaoh węg1a. tungów w S2ikoojii. iprll)'1hiieM ców wyl'lamia gotowosć stopu.oo 

Rząd w Walencji 
oskarża Włochy 
PARYŻ. - Agencja Havasa 

donosi, że rząd w Walencji zło 
żył rządom francuskiemu i 8.Jl• 

~ielskiemu notę, oskarżającłl 
Włochy o bezpośrednią inter
wencję w wojnie domowej w 
Hiszpanii. 

Tragiczne skutki 
nieostrożności 

PARYŻ. - Wczoraj wieczo
rem w Reims jeden ze strzel
ców marokańskich spowodo
wał przez nieostrożność na pła 
cu ćwiczeń wybuch armatnie
go pocisku. Strze]e,c został za
bity na miejscu, 6--ciu innych'. 
znajduje rię w stanie bezna 
<lziejnym, a 16-tu jest ciężko 
rannych. Jeden z oficerów. 
francuskich odniósł lekkie o
brażenia. 

Spisek komuni
styczny .w Iranie iły wyszedl i chce się tego to- Stma.jik ten nie hędme. jalk się wie~kie roZlllliJJM"Y· wegio podniiesienia plac do żą-

waru pozbyć. zida.je, tirW18d długo, gdyż per- 2 tyaią.oe robońnilków w cla.nej W)'ISOkości w ciągu kil- TEHERAN. :._ W Iranie WJ! 
Więc przechodziłem obok te- ttraJktaioje między 8}"ndykaitem Booiridmore posb&now.iłio stma.j- kuityigpdniowegp okvesu. kryto olbrzymi spisek komuni 

go sklepu i nawet mi przez i ~ga:~,zaicj' pracodawców kow~.ć ~do chwiil~ 111względ- . Rohotm:iioy. jednaik mo!ywiu- styczny. Aresztowano przeszło 
myśl nie wpadło, żeby tam dobiega.Ją k.onoa. , niema Loh pootulwrow: . Jl\ OOll.'11J!1oenie p~zyicJI pra 500 osób. Wiadomości są bar
wejść na fl';)Dotę. Po co mi taka . P~yident ~~elt, kto_ry t:om tym okoto ty1s1ąoa Dl!8lJ codia.woow powa~~ wzro: dzo skąpe z powodu ostrej cen 
starzyzna? Tego żaden paser zywo mteresuJe ~ię p~~ .silttow w 6 ~oh me1iai1.ur strun oon airt-yi.kiulow p1erw1~J zury iranskiej. 
n.ie kup il gi1em. pfil'!tMktacyJ wyriazJ.iił. zy gi.··o7myoh i stioczn.LaJah,. pNbCU- potrtzeJ:>y ~ oo W)~f! ~ ( Podobno większość areszto. 

I tylko na chwilę &tanąłem O~J.Je, ~.Y ~!'lg zos~ł ~ jącyoh }100 wr~~lleall ob- l'Ohotn~~ ~ •I.asi:O'\l J wanych wysiedlono do Rosji 
· przy wystawie. n.ajiszytbcieJ 'Z81Zeg:na.ny. rz stalunkow ~dmirahcp, przystą podWY'Z:ki pł8JC. . • . . Sowieckiej. 

Drzwi sklepu były otwarte, OOZJerwy węgLowe 2la.9 <>Ją pilo wczoraJ do stra1ku. , Pam.u1e tu ą?llllila, 21e mY1lą-
więc widziałem wszystko oo jedytni·e w cią,gu 30 chni potrze HELSINGFuas. - Strajk :!lek priaoodJBJW'OÓw ~ełni ży- Zbombardowanie 
ta.in sic: działo. by przem)'l.Slu amerykańskie- robotników fińsikicli pr.oomy- mierne r01botnitków. J.strui,ają ·OO 

Kupiec. .proszę sądu. stał za g'!. rr~ele g?rtniik~ :ilu mebaJ.owegn, kór~ wyihuchł l wnież ?h!lwy wybuchu strajku WSi 
ladą i robie włosy z głowy wy oswi&dazyli., ZJe &triaJik moze we czwairiek w stioliiey pow- rohotnikow metalowych w Ta- ADEN._ Samoloty angie}. 
rywal być p!'OOl"W'&D.Y ~iero IJ?'O pod wstal wobec OOMlliOOiliia prrez. merforsie. f'kie zbombardowały siedziby; 

- Co ja - powiada - zro- pisaniu .oiow0cli wnów. plemienia arabskiego uAl- Ja-
bię nieszczęśl~7 Zimowego NOWY y RK. - W fa.bry- t " ber" z nad za.toki pel'skiej, lttó 

:W~eft~rz~~tz~btt=~ :e n=~o;;~ ;:;ę00T~, NOWI WICZID gangs erow ~:o~yctwilp~~eił~:rabrwyy~yr~ 
tu ·1~ • ch-..l-!f tyis. rohotniJrnw. 

a lll~l nae przy 'UUU w oboon.ej chwili sbMjłkiuje Napad na 1·ubUera w biały dzień podatków. 
żona go pociesza: w stanie Michi.h"l&ll około 120 -----------• 
- ~ie martw się. Do przy- cy,s robotników. m11M1<ł.nii.o- NOWY JORK. - Trzech I zatrzymania odjeżdżającego po PRACOWNICY POCZTOWI _ 

szł~i zuny t~ tow.ar odłożysz. nycli w piwmn.yśle 581mochocLo gangsterów napadło wśród hia ciągu. NA F.O.N. ' 
Ale on daleJ sobie włośy wy · ~· _ . tego dnia w kolejce pod ziem- Bandyci parokrotnie wy~trze Notowaliśmy już na łamach pr• 

rywa. . TOKIO. - Zasbraj1rowUo nej na jubilera i zrabowało mu lili na postrach w powietrze. sy piękne dowody zrozumienia .,. 
. - Od.łoży,ć? żeb,v. mole zja- 500 rohaoników portiow'~i.. w 10 tysięcy dolar.ów. Nap.ad. od Wiele kobiet zemdlało. bywateJskiego wśród świata pr„ 
dł ? O li I T 1 vu I '- cy, dzisiaj nadmienimy jeszcze • 

Y Ja rues~ęs wy. . ow,a Nagiojia oraiz per.sond linii był się w gocf.zmach naJWlęK- jednrm ,z tych wzruszających do-
rn kupa. a khenta am w1da~l iiMmwajowyoh . i aurohuso- szego ruchu. wodow. 
Sz.aly pełne, a ~ep pustyl.N\c ~·~~i., · u,-ł....-'""uJ'ą~'- komu- Pasażerowie sterroryzowani. ftADIO Oto pracownicy pocztowi okręP. 

we 06łai e t lk h vv yuu ·~~'" 1'~ "yuu J b d , l lwowskiego, św.iadomi donloslosci 
mt po~, J ' Y 

0 80 te w niik.aoję pomięd2'}' Tdkiio a przez an ytow rewo weramt 6.30 Pleśń ,,IG!edy_ raMe ws.taJą zorze". celu dozbrojenia · naszej Armii. 
łeb strzelic. Yokohruma. · . nie zdalali nawet spowodować 6..l> C:.lmniMlt'(OOa. 6,50 Muzyka Cpłyly). ~t15 przeprowadzili akcję zbtórki pie-

Jak ł ł S oz:.mnNc por11t1.nr· 1,2s •• Parę 1n1ormaCJ1''. • 
1 to US ysza em, proszę ą 7,!IJ Muzyka (pły y). a.oo Audycj.o dla szkół. niężueJ, która przymos a około 

'du. mokro mi si~ W oczach zro 11,!4) „splewajmy re;osoo-k.i". 12,~ Muz~l:a 26.000 zł. . 

biło. Czuły jestem na cie~ie- MekSJlk stanął otwarc1*e ~~r~~l<aa ~~~1~·~~t~r'0~o~ra!f. Kwotę powl~ższ.i pra<:?bwnicy pocz. 
l d k ł fti oi.a dzieci. 1s.oo Wi-adamoścl gospodar- towi wręczy l w sp_oso uroczysty 

nie u z ie i nie mogę s UC ać, aa. 15,15 Konce11 rozrywleowy. 16,25 życ.ie D-cy o. K. YI - Lwow - Panu ge.11. 
jak się ktoś samobójstwem od lculturalne S'!oficy. 16·30 Recllllll fortepiano- Tokarzewskiego - z przeznacz&< 
graża. . PO Stron„e rządu hiszpańskiego :f1:ni~·~,7~;::~~J ·!.,y~:.~ic?!~v1s.~ niem nn Fundusz Obrony Narod„ 

A tu Wl·dz,,., że m'e przelew:k1'. WASZYNGTON A-L-- d l .. . ł h k'l Pogadanka. itloluall\&. 1a,1s Wiadomości wej. 
" . ~a or enCJI zostarue wys anyc 1 - sporiowe. 1a.2s Mllfyik.a 1etc1ca (płyty). 1s.so ·--... --------• 

F cet ' b '·"" · llJ ks k d .J S k d · · · • ' ot P.ogadanlca alotu&Lna. 19,00 AAldycj'& dna Po· a na serio o samo OJo•Wle ~ne y u zawia omił rząu t. oset z1eci, przewazn1e s1er laków za gr~icq. l9.!IJ Moz&ika muzyczna. 
myśli. Bo faktycznie zm.artwie ZJ' edn., że Meksyk nadal hę- po pole~łych, do Meksyku, 20 10 zespół h&rmonlst6w warsz<11w,1c.rch. 

k N 2Ó.30 Noll'Oścł łiter~kie. 20,4S D~ie.nnik 
nie' ma cięż ie. iesezonowy tą dzie oficjalnie popierał moral- gdzie hę ą przebywać aż do wlaczorny 2055 PogadlWlkA ax1uama. 21.00 
War W Sklepie lez·y, trza ~ę go · · · ln „..l L!- , k , · · R d k Morze".:._ ~ert. 22,00 „Wesoła sy.rena". 

W BIURZE. 
D-yirekitior A.: - Naisrz bll'" 

ob.al ter praicuje od ikis liat, pe>
siiwia.ł ju.ż w oms.iie P!'&C'Y. 

"~ nie t materia ie rz'ł'-L ~zpan u onczema WOJDY. zą me - fz.3o Muzyka taneczna. 

pozbyć, a tu nikt nie chce brać. ski w Walencji. sykański ma im zapewnić u-
M yślę sobie: trża kupą>wi BARCELONA. - Z Wa- trzymanie i wykształcenie. 

· .Zdziebko ulżyć. I wszedłem do GIELDA Dyrektor B.: - Nile n.ad-

sklepu. 
Pogadałem, ~adałem, par«( 

sztuk. towaru wz1ą.łem pod pal 
to i (><>Szedłem. 

A kupiec zauważył i •. pod
niósł gwałt. A przecież ja tyl
ko przez litość dla niego wz.ią 
łem. Za ~z zrozumienia. pro 
szę są.du I Za g,roszl 

Napoleon. S'ł'lek. 

21W)"C2lajnego. u DJ8.S proouje 

Nowa D ro„ ba po·s' redn•1ctwa Dewizy: Holandia 288.70; Berlin srtienotwist~ krtóra w cią~ 
(sprzedaż 212,78, kupno 211.94); tri.ech mie.sięck z blo111<lyirukli. • 
·Bru.k$el11 88.82; Londyn 25.79; No-- • i d J H · wy Jork 5.27; Paryż 24.24; Praga stał.a się sza.tym ą, a WTelSlZlCie w WOJn e omowe w •szpanu 18.40; .Zurych 120.15 • l'Udą. 

HAV (K b ) Rzft.ł k · · d · H. Papiery ,Pl'OCentowe. 4 proc. po~. -----------• ANA. u a . ąu u I ctwa w WOJrue omoweJ w i- kioJ1.S0lid. (większe) 52.75, (drobne) 
bański postanowił przyjąć pro sz.r,anii. 50.88 _ 51.50; ? proc. poż •. &ta.bil. wiec 28.75; Starachowice 33.00-33.2' 

pozycję l'liądu meksykańskie-I Zda.niem rządu kubańskiego 3ó8:00• 3 pr_oc. P?ż. prem:., i-nwest. -T33e.ndt5. ~ncJ·a dla dewiz slab. s.u. dl.a 
_L tk• ___ ..J , d · ·t t k' · I-eJ em. 64.7:>; II-eJ em. 63.7:>. ..,... 

1 go, ~y .ww.ys. lC n~~ am~ posr~ nic~~ a tego. moznn- Akcje: B. Pol.ski 100.25; Węgiel pożyczek państwowych Illl~Jedno i· 
rykańskie. podjęły się posredni by się podjąc przez L11gę Naro- 20.50-20.75; Lilpop 13.60-13.75- ta. dla Listów za.stawnych nieco m1>o 

dów. . 13.65; Modrzejów 7.75-8.00; Ostro- cniejsza. dla akcyj utrzymwa. 

Tarapaty pana tatq Ucieszne przygody 
Walentego Grypki 

Stare 
grzeszki 
palą, co? 
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Str. I 

Mister Thomas, kierownik nangber~ oddzial. .Ja. 
tie1ligence Semce" był .wriepokojooy przedfut.ają.a\ się D.ieo
beoności4 J amma i polecił wezwać do 1iehie ..Pają.ka". ..Pa
jąk'", bv{y herszt mzibójników ch.iń$Jdch. który preteiedł DA ilużbę ae> Auglików, odd.aiweł im wiei.kie usłtl.IL Gdy .Pa.. 
Jitk„ znalazł s.ie w gabinecie mister Thoonasa, ten ostatni po
.,.... ~ łlhJ.. U'WdlDl.e się pnywiłuclci.wał tema, oo mu ~ 

„'!1'9. 

Ta;en1nlcz9 aparat 
Mister Thoma.e nalał .OOie IZkląnkC2 whieky 

i oświa~~ł: 
W ł. a.k.is tajemnic-cy sposób znikło naezycli dwo

je naj~~pszych ludzi._ 
- Wiem o tym - przerwał mu „Pajl\ik„ - mi· 

eter Artur James i mi.~ Anna Moret te._ 
- No, nie przerywaj mi i uważnie przyełuchuj 

1ię temu, co ci się mówi.. - mister Thomas wypił 
pół szklanki whisky i jedwabną chu8tecaą ota.rl 
wargi. - Ci ludzie zostali porwani.- Obojętne m.i 
jest, c-r.y będziemy musieli za nich zapłacić okup, 
c:zy uczynić co6 w tym rodzaju, żądam od ciebie, 
abyś mi ich tu sprowadził żywych lub UIUArłych_ 
-:W za.mian za to otrzyma....z specjalne wyna~odze
llie, w wysokości pięciuset dolarów. Czy słysza„ 
lej, oo ci powiedziałem 7 ., · 

Twarz Hanoi.:.Szana wykrzywił jakiś grymu. 
oczy całkiem mu się zamknęły. „Pająk" nie wymó
~ił słowa, tylko lekko skinął głowi\-

- To jeszcze nie wszystko - oświadc:iył po 
chwili Thomu. 

- Czego jeszcze pan żąda r 
- Wyznaczam ci dwutygodniowy termin. JC$1i 

po czternnstu dniach Anna Morette i Artur James 
nie znajdą się tutaj, żywi czy umarli, stracisz gło
wę ••. Czy zgadzasz się na ten warunek 7 - mister 
Thomas uśmiechnął SlC: i jednocześnie wpił przeni-
kliwe spujrzenie w Chińczyka. · 

· Hanoi-Sza.n tym razem szeroko rozwarł oczy i, 
JJ.amyślając się przez chwilę, o wiele silniej skinął 
głowfl, co miało ozna<lZAĆ, że zgadza tlę na ten w.a.
runek.„ 

- Wcale ~ym nie chciał, ahy doszło do tego. 
Nie zależy mi na ty~ aby ścięto ci głowę - uśmie. 
chał się w dalszym ciągu mister ·rhoma.a - alba. 

Nowela 

Nic nie widzę, ołaczaj4 mnie gęste ciemności. Od
aonę takie wrażenie, jak gdyby mnie nagle wrzu: 
cono do piwnicy, do której nigdy nie dochodzi 
światło... . . 

- Wstań i id.i przed siebie - rozkazał JDJ.sła' 
Thomas. 

Hanoi-Szan podniósł siię z krzesła, uczynił k11-
ka kroków, ale za.raz natknął się na fakiś rr~
miot, kt6ry zatarasował mu drogę. Nie m.6g więc 
iść dalej. 

- Dookoła mnie jest tak ciel'm!o, że nie wid~ 
co mi zataruował.o choR - olwiadczył lłuot· 
Szan. 

- Doskonale! - wykrzyknął mister Thomu. 
A więc doświadczenie wspaniale się udało. 

- A czy pan 'Wtłzystko widzi, Sir, - zapytał 
Hanoi-Szan. driłlc z oszołomienia. 

- Tak, widzę wszyrtko tok dookonale. jak po-wiem mote ona nam o<ł.da~ jeszcze wiele qsług_ przednio. Właśnie na tym polega geniusz wyna-- Nie doj~io do łq;o, lir - zapewnił go ~a- laZCI, który skonstruował ten aparat... - roze-jfłk„ śmia.l się mister Thomas. - Nasz doskonały inży-~ C~ ~ jut iakU plma r . . ni er Martins wykazał. ie trzvmają się go niezwy-- HaD.Qi-Szau pracuje bez p~o.n«Sw.„ Hanoi- kle pomysły. A tera.z, Hanoi:Szan, znów ujrzysz Szan wi.erz~tylko w swoje ~cząecle- . wszy~tlcie przedmioty znajdujĄCC się w pokoju. ....- Czy . dzie ci niezbędna pomoc w l11dziach? jak również i mnie .•. 
- Nie... ztl\ w Chinach nie brek ludzi. Oby Mio~ło kilka chwil, coś błysnęło Hanoi·Szanowi tak nie brakowało 1uu;11 ~jak n.ie brok uet Ja„ przed oczyma i zriów ujrzał śmiejącego się, triumknąc:yeh coś zjeść. fujClcego mister Thomasa. jak i wszystkie prud· Mister Thom.ae ~worzył szu&dę biurka i !"'f• mioty zna{· dujące się_ w pokoju. Przy tym nie od-i2lł z niej czwo.rokątny przedmiot, który do złud.ze. czuwa.I b6 u w oczach, a mial tylko niemiłe wrażenia pr_zypominał aparat fatogr~ficzny. . nie człowieka, który- przebywo.l dłuższy okree w - Hanoi-Szan, czy wiesi co to tąkiego? - ża- cicmuościo.ch i nagle ufrzał jaskrawe światło. pytał mister Thomas. - Aparatem tym będzi~z się p-0sługiwru -:-' Hanoi-Szan uważnie przyjnał się ezworokł\łuO- oświadczył mi&ter Thomaa. - Powierzam w.> tobie. mu pnedmiotowi i w końcu oświad~ył z uśmie· a nie kom.u iioinemu tylko z tego względu, że wiem, cheUl, ie nie wie co to jest. iż potrafisz milczeć jak zaklęty · i ni.komu nie zdra-- Gdyby$ wiedział co to za _p_n~dmiot, b.Iłoby dzisz tatemnicy, A teral: uwniaj, jo.k należy się z bardzo marnio - rzekł mister Thom.aa. - Tylko nim obchodzić. Spójrz na aparat, jeśli te dwie kuł· nieliczne osoby wiedz~ o istnieniu tego nowo·wy- kJ skieruje się na twarz człowieka i padnosi się tę na.lezionego aparatu. Taji;nmic~ tę iiunlerzam te. oto ltlnp~, ~ów~zas aparat uni~ożllwj odbij~nie raz tobie powierzyć, o.hyś unuał obchod~ić s~ i się prouuem w Jego oku, otnczasące przedm.10ty tym apuatem, ktory z pewnoacf\bardie> ci się atajł\ się dla niego niewidoczue i zdaje mu si'=, że przyda. •. Ale mwsisz być z nim a.rdzo oł-trożny, otaczaj" go gęste ciemności. Z chwilą gdy aparat ponieważ Oil potrafi wyrządzić ci za.razem szk.ody. zostaje unieruchomiony, człowiek znów ws-zystko 
Hanoi.Szan był niezwykle zaintrygowu.ny. Pro· widzi w<>kół siebie. Jeśli chcesz skorzystać z aparapął wiecbieć oo to za ape.rat I J.akie usługi potrafi tu musisz pocią,i,<PJtąc za tę klapę i nie spuszczać on oddać~ Zarażem czuł się mile połechtany tym, kulek z twarzy przeciwnika. No, a teraz wypróbuj że jego pracodawcą oddaje do jego rozporządze. aparo.t na mnie! 

nia aparat, Q którego istnieniu wio tylko kilka Hanoi-Sian wz:ił\I ąpal'ał i idąc za wskazówkaosóh i któr}' przedstawia SQbq tak wiolkq tajemnicę. mi •wego pracodo.wcy, pocU\gnął za klapę i sk.io-Mistc.r Thomas zbliżył się do drzwi i przekręcił rowa.ł kulka na jcgu twarz. Doświadczenie udało się klucz w zam.ku. a następnie opuścił ciemne zuło· mnkomicie. Zresztą nie była to tylko zaduga Chió· ny. Jego twarz była nnpięta i puważnia, jak twarz czyka. Ap4rat był bowiem. niezwykle . prostf w człowieka. który ~zykujo 1ię do wykonani4 jaki u.iyciu i k~żJy nauczyłby się z łatwością ma.rupu-
goś tru.dne.10 zadania. lowanin nnn. · 

Hanoi-Sz@ sroglądał ie zdu,mienieąi na apa- - Lzy ą.pal'at przyda się tobie? - za.pytał mi-
rat, który nie ~y większr_ ?d m~kiej pięści. Z Il?- ster Thoma11. • . • . ku zwisały dWle złote kullu z otwQramJ. I wła81ue I - Pnypuszczam, te bardziej, niż dztesf~ re-te dwie kUlki najbardziej intryg-owiily Chi.ńczyb. wolwcrów.,. - odparł Hanoi·Szan. . 

Thomas wziął do ręki aparat i ~~ a.im ma- - A wtęe pam..ię'4j, że w {p'ę wchodZI twoja ~o. nipulować I wa, ~tąraj się, aby ci jej nie ścięto - uśmiech· - Czi widzisz umie, Hanoi • .Szan? - iapytał ~J au~ Th~-ae.-:- Kiedy w:eźm.iesz się ~o •• pro.~„? w pewnej chwili. • Ka.żdy dz1e11 posiada bowiem dla mme ąou1osło 
- Nie, sir -- odparł osz.ołomiony Chińczyk. - -'Daczeaie... Dalszy ciąg Jutro. 

IHASl~OTKA 

kn.ięciu biura poprosił _płUUlę ble. to napawało go przekona 
Jaglińską, aby kupila dla ule niem, że transakcjiL zostanie 
go los, poniewat ciągnienie iawarta.. 

W biurze wielkiego przedsię 
biorstwa eksportowego H. Ra-

. ruski w ciągu całego dnia roz 
fegął się klekot, sze.ściu maszyn 
do pisania. Podczas gdy pięć 
t nich pod palcami dośw1a<l. 
ezonych maszynistek !'Zybko 
:wykonywało pracę. szóstą po 
:woli i z trudem podążała za 
nimi w _tym w~ścigu. Pisała 
Jla niej Wanda ·Jag lińska, mło 
dA dziewczyna o j1:1Snych wło
Meh,. spiętych niebieską pod. 
pinką. różowych policzkach i 
d~ugich rzęsach, k~óra została 
wedawno zaruigazowana na 

miało si@ odbyć następnego · To sa.ma p~oió siebie ce 
dni~ ohowalł• go, gdy w.raz i,e swą 

przedmioty w papier i opuści· I woźny wygrał na loterii. ~askotką p~zestĄplł l?rog. ga. 
la pokój. Po pięciu minutach Wprawdue 1UeCluż.o, ale doSt& bmetu notarJusza, idzie '!11a!lo 
znów siedziała przed maszy. tecznie, aby wprowadiić co.ły pod~its4~ umowę. ~ krotkim nl\. Koleżanki pałały ciekawo personel w oszolomicmie.. powi~an!u pnystĄptono do ością, o n.ie jedMk nie śmiały Wszyscy okcnfo odn06ili 11ię mawuimą, spro.w. handlowych. zapytać. Ale gdy podczas do Wandy z niezwykli\ uprzej :- t:a~o Jaghńsk.a, proszę ~rzerwy na śniadanie woźny mościł\. poniewo.ż do tego któ DJ.I dao biląuse. . Franci6zek wszedł do pokoju i ry przynosił szcz~ście nąieża- M.ekotka ot~orzy~a teczk~ 1 
położył obok Wandy małą pa~ ło hk się od.nosie! Prokurent podałą . szęfowi paplery. Ten czuSżkę i dużą bombonierę, Raj tanki ujmiechał s-i_ę pobl4 zA<:Zl\ł Je nerwo~o i:>rzerzucać. 
panna Gerczyńska nie mogła żliwie z tego „przypadku'•, ie -- Co to "'.lł ,historie?--: szep już dłużej panować nad sobą. w sobot9 Zn.i.kły półr~awki Uł\ł do SWOJCJ sekr~tark1. -

- Patrzcie państwo - wy- panny Jąglińskiej i odóalazły Pri®it;ż to St\. papiery, ~te). krzykn~ła - Podpinka i kO'ł- sij dopieN w pon.iedzia.łek rych a panow.ie me powum1 nierzyk wrócif y z podróżt I g y prokurent . priyszedł m; wi~ie~._ pr~ckż to wyku ll4 

miejil\c, o co mu idzie - moja 
sekretarka zupomninła przy
wieźć najwii.żniejsze dokumen 
ty. 'la trzy dni wrócę„. - a 
zwracail\C się do Wandy, syk 
nął - ale wówczas wezmę ze 
sohll odpowiednią 11ekreta.rkę. 

* wanda z zaczerwienionymi 
od ~łaęzu oczami znów l'lie. 
działa przy maszynie. Dooko
ła nieJ panowało Jllilczenie. 
jak za pierws.zych dni. Gdy w 
pfZerw1e ~biad?wej opu.iciła 
bmro, zaDl.lerzaJąc udac ruę do 
pobliskiej ta.niej restauracji 
p_rze6t{\pil jej drogQ woźny, 
Jfranciszek. 

fróbę. Z całej jej postawy jak 
z niebieskich oczu biło tyle 

nieśmiałości, że w biurze pano 
wałQ przekonanie, iż W an.da 
nie utrzyma ®ię na posadzie, 
pe>nieważ nie potrafi zado~ 
lić wymagającego szefa. 

Ale pewnego dn.ia oschłość 
z jaką od.noszono się do prak
tykantki całikowicie znikła. ~ 
Qwonił telefon i panna Ger· 
Qyńska podniosła słuchawkę. 

- Rozm.owy p_rywatne są 
zakazane. Co? No dobrze, w 
drodze wyjątku. PaJlllo Wan· 
do, proszą panią do telefonu. 

Zachowanie się W a.ndy było 
oość niezwykłe. Podczas gdy 

ł. eszcze rozmawiała przez tele 
on. rttką sięgnęła do szyi i zer 
wała kołnierzyk o.kal&jący ru 
knię. Nasteypnie zdjęła niehie 
-~ ~ za~q Qh. 

- Studenci są tak kQmi~- biura jak zwyklę, z Pll.!!YJll szych .cuu~ow .. Gd~Ie są hi.Ian~ ni - wyszeptała onieśmielona opóźnieniem i wreczył je Wp se? Niech pam uu poda. zicl<>
Wanda. - Mieli dziś htU'dzo dzie wraz ze wepaniałym. huk.ie ną tee~kę. 
trudny egzamin. Ale gdy po-- tem róż. I całe biuro dow.ie.,. - Zieloną ... teczkę 7 
siadają przy robio coł ode <hiało flię, .ie Rajtarl>ki Wfg'l'4ł - No tllk, prey otowałem nulie.„ w niedzielę więb~ tumę ua jq dla pani.09 

- Ach, jakie to ciekawe! wyścigach. - A ja zamknęłam ją w ko 
Pani więc jest maskotką? - Od czasu gdy m.ą.skotko. zo się. . 
zapytały koleżanki, zbliżając stała zaanga.Zbwana, interesy - Ale. p?iooiet powledzla„ się do niej. pr~ęclsięhior&twa szły coru le łęm p~nu.„ 

- Ta.k mnie nazywaj~. - piej. Pertrutacje z Płlr'fskim -- ByłAJD. tik zdenerwowa Wanda stanęła w ponsach. prii:xlaięhioretwem Du TAJ. kt6 n.a. pr~ wyjazdem .•• Niezwykła wiadomo!ć lotem re z poci:ątku nie da.wa.ły t&d ,_ Zdenerwąwnaf Pau.i Dio błyskawicy rozeszła si~ po ca nego wy11iku, nagle dobi~ły zdałe sobie wcą.le sprawy co łym przedsięhiol11twia. Szef do pomy3lnego zakończę.p.ia: paru n..arobila. Nikt pm;ą mllł\ hył liardzo przesl\dny z teg6 Francuzi wyrazili g9iowość po ni~ p&tfafi otworzyć kesy. No vzględu ró~eż i urzędnicy łf\Czenia się z ~nedsięhior- próż:uo przyjechabSmy tnitaj, wierzyli w slły nadprzyrodzo stwem warszawakun. Należało musimy wraca6 do W u~za„ 
ne .. Posiada.nie .w p,rzedsixh~or tylko za.łatwić J"eezcze kll!'a ~y! Na miły. B6f, niczego SO· $łw1e maskotki ~rowadz1ło formaloości. G y eief wy1e- bie kom.prom.1!4010„. 
wszystkich w dobry humor. chał do PłU'yia, celem podpisn - Panowie, - rzokł Jłagu„ Woźny Franeisz6k pierwszy nia. umowy. towarzyszyła inu ski do Frąncuiów, któriy ~e w~korzysta~ t~n. szcz~śliwyl maskotka panna Jagliń~~· ~umieni~m s~glądaJ! na pie· abic gk,__QliCZDQICI~ ;fQ Mm· T2 IAB ~ Ml"!loiGi -· Dll08 „ falnka ale ~ 

- No, z panią już koniec. 
długo pan.i tu nie z<>&tanie. Co 
~ędi-ie z moim napiwkiem? 
W•zystko dla pani wykomhi· 
nawałem, załatwiłe111 bombo
nierę, skłamałem o wygraniu 
ną, lat~rii i j~i~e pani szezę
ście niiała, że pan prokurent 
wygrał w karty · gdy wziął z 
sobą pani półrękawki. Al& 
pr~ei pani niezręczność to 
wsiiystko _p_OEzło na marne. 

Zanim Wanda zdołała coś 
odpowiedzieć, otworzyły się 
dr.zw i gabinetu ~ef a i nłl pn; 
p ukazał się r<npwmieniony 
Ragu&ki. 

- Panno Jagli:Mka, -wy
b-eyknął, poh'Zł\SO.fl\C gazet\
zawsze mówiłe.nt. te p ni mi 
przynosi szczęście. Duval 
zbąnkrutował. Gdybym przed 
wczoraj zawarł z nim umowę. 
etracilhym wszystko. Od dziś 
otrzyma pąni podwójną pen-
s~~J:~ pan.i prawdziw§ ma-
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Kalendarz dn~a 
SOBOTA 

Ryszarda biskupa 
wy zn. 

Chlopcr zabili ·kolege .~ . - . -. . ~ • " '1>\.: . 

3. Słowiański: Mno
żysława. Cieszy 
gora. 

nie mogąc znieśC Jego pilności WIELKI KONKURS 

Słońca w.eh. 5.(11) 
zach. 18,12. 

Tanascie Jo.-anovic, 8-letni 
syn bogatego kupca z Mede
row (Jugosławia), był pilnym 
i grzecznym chłopcem i wszy
scy nauczyciele i wychowaw
cy stawiali __go za wzór innym 
dzieciom. Tanascie nie bawił 
się z rówieśnik.am.i, nie zanu
dzał rodziców, nie dokuywa.I 
w szkole i uczył się pilnie. 

Jednego dnia podczas pRer
wy pilny chłopczyk stał w two 
jeJ klasie, Położonej na 3 pięt
rze w pohliżu okna i przeglł\
dał jo.kiś zeszyt. Kilku chłop
ców zbliżyło się do niego i ~ 
prosiło, aby wzi.ął udział w ich 
zabaw-ie. TanMCie odmówił. 
wówczas dwóch z nich oświad 
czylo mu: 

- Q/LOTJJ · 
IJ . 

IWIECIER Księżyca wsch. 
PARIS• VARSOVIE 

1.00, zach. 9,0.'.. 

H1STORIA PODAJE: 
ł«I'. Zmarł ból Bolesław Chrobry. 
UT.J. Zm4rł książę krttkowski Bole

•w w Kędzieruwy, syn Boleisł. 
K.nywoustego. .8'9. Zmarł w Paryżu Juliusz Sło
w4cki. 

t906. KatMtrofalne tnę.sienie ziem! 
w Pendtab (lndi.a.) 20,000 ofiar. 
BOLESLA W CHROBRY 

Był Io właściwie twórca państwo
wości polskiej . i pierwszy koronowa
DY król Polski. Dzielny wojownik, 
gręczny polityk i gorliwy katolik, 
rozszerzył Chrobry wi.arrę lłw. wśród 
Pru&aków i pomagał w tym św. Woj 

·eiechowi, który tam poniósł śmierć 
męczeńską. Gościł u siebie cesarza 
Ottona l ll, który przybył clo grobu 

. łw. Wojciecha. 
PRZYSŁOWIAt 

..Na. kwiecień, 
W. & CZt'[O w'8.nek upleciem". 

- AFORYZMY: 
L>chający się Mt słabi, natomiast 

Plilość jest wszechpotężna.. 
ZLOTE MYśU: 

Mirko, młodszy brat Ta.nu
cie, musiał wiele się ucierpieć 
i nasłuchać o większej_ pilności 
i uprzejmości braciszka. W 
końcu miał dość tego wszyst
kiego i serdecznie go zniemiwi 
dzil, nie uzewnętrzniajł\C jed
nak swoich uczuć. 

- Spójn, jakie dwa ładne 
psy baw.ił\ się na podwórzu. 
Chłopcy wiedzieli od j~ 

brata Mirka, te Tanascie bar
dzo lubi zwierzęta. Chłopczyk 
odwrócił się. aby spojrzeć n.a 
rzekome psy. Wówczas chłop
cy ujęli go za ramiona i wy
rzucili przez okno. 

OREl'A GARBO w filmie .DAMA 
KAMELIOWA" 

... aaneosie hasło R
klamo:we dla naszvch 
11ertum ł w6d kwiaio-

•vcla 

„DAMA 
KAMELI OWA „ 
w zwlazlru ie słVftnvm 
filmem Orety Oarbo 

i»cd tvmte tvtulem. 
O 1 Ił oodatemv dla 
ursvkladu koletne ha· 

sio reklamowe. 
Onta ·Oarbo w filmie 
„Dama Kameliowa" 
ciarule wsnstklo aer· 

ca. 
Pad. ałvwalaca oer· 
fum "Dama Kamelio
wa• czarule i nie· 

wala. 

Temu je:it najpotrzebniejsza dobra 
. rada. i.to myśli. że 1tię bez niej ooej-
dz.ie. 

KTO NIE WIE, żE: 
• Polłlków w Afryce Południawej 
~Ił około 70-ciu. 

Podobnie odnosili się do Ta
nascie dzieci w ezkole i w do
mu. Co kilka chwil stawiano 
im za wzór Tana.scie. Gdy ja
kiś ucze4 nie u.miał odpowie
dzieć. na pytanie zadane przez 
nauczyciela. ten ostatni zwra
cnJ ~ię do Tanascie, a pilny 
chłopczyk z miejsca dawał wy 
czerpującą odpowiedź. Pod
czas gdy wszyscy uczniowie 
podczas przerw dokazywali i 
baraszkowali, Tanascie sie-. 
dz1ał nad zeszytami i ksi!\żka
mi i powtarzał lekcje. N1ena· 
w iść do Tan~ rutiła z dnia 
na dzień i w końcu chłopcy 
postanowili WJWU\Ć tego, który 
ciągle był im nawiany za przy 
kład. 

Natychmiut po dokonaniu 
tego czynu. malcy zbiegli na 
poowórze, ahy zobaczyć cq się 
stało z ich oharą. T aua.scie le
żał na piasku w kałuży krwi. 
Chłopcy z przerażeniem spoglq 
dali na Tanascie, kt6ry dawal 
jeszcze słabe znaki iycia. Nie 
przyszli mu jednak z pomocą 
i chłopczyk wyzionął ducha, 
zanim na dziedzińcu ukazali 
się nauczyciele. 

Dwaj malcy, bezpośredni 
sprłl wcy zbrodniczego czy uu 
dostali się na mocy wyroku są
dowego do domu poprawczego, 
pozo::tałycb zal majłl su.rowo 
uka.rać ich rodzice. 

llagrody1 I soo zł 
li 300 „ 
Ili 200 „ 

nz !OD lnnJdł 119r6d WF.SOLE Dl<OBlAZGl: 
Wiejski W. C. (OO) - pnydomek. 

Tłumaczen&e snów 
,.NIEISlli!iKA CHUSTKA"'. Talii.

auem ł:'ani jest pierścień z aqu•t· 
m..-ioq (hili imitacją). 8ny Pa•1i 
wróż.t ~cie w miłości i pr~y
~ spcJwodowanłl pr~z ukochn
aegu, któr11 aie nalety się pruj-

Wlamrwacz zakochał s·e 
poaczas „robotyu i ~padł 

!zcier&towe ' lnformacle. 
dotvczace konl<ursa -
w orzodulecvch droc„ 
rtacb I oertumerladl 

810wać. 
P. ZlUTA S. t. ze LWOWA. Czeka 

Paaitt milus.ua pr.iygoJ.a. Ulontłyn11.a Włpmywacz Eugeniusz Bea
~i ł'au.l czei;us. o._d.iie aie- gan należy do jednych z naj
„leu pudróż w tym roku. Oto zna.komitiszych. pr~edstaw1cie-
wuyltkca, co ~ opisanych snów moJ· i __ 1 gtem wyczytać. . ii swojego zawuuu. „Praco-
ZAKOCłiMllA ZIUTA. List Paru ~v~" _on z tak _wielką ostrożno

akierowałem do działu „W cztery u- setą t .Uf<CZUOSCU\, że połicjd 
. ,:ay•. . , . . nie mogla wpti.ść na jego trop. 
• SAMA. Sny ~aru wrour zw1~.kno· I Przed kilkoma dniaIUJ wltt-
.., dochody. Niedaleka poiłroz hę· . . , 
daie w tym roku. Zawiedi.iona na· mywacz postauow1ł ograhic 
dzieja. Pv.ina l'an.i Wacława. uueszkanie Magdy Moessner, 

która mieszkała w wytwornej 
podmieji>ktej dzielnicy Nowe
go Jorku. Magda Moessuer, ko 
bieta bardzo popułamu w de
rach towarzyskich Nowego 
Jorku, od~uact.ała się n1ezw) k 
lą urodą. Gdy włamywacz 
w<lrupywll.ł się po ryun.ie do 
mieszkanla va.nu y Magt.ł y po
łożonego na b piętrze, u1e miał 

1tol1n. 

Cz1tajcie . 
Swlat Przqqód 
tygodnik uus~r~wany dia m.oJ ~•ety 

· Na naalej aohandzle ••• 
pojęcia o tym, że wiskutek rui- w CZTERY OCZY 
lości od pierW8·zegQ wejrzenia 

/Hlode poholenie 
· czyn ośw1 ta i JeJ s.r<ut.<i 

wpadnie w t-ęce policji. fnt"mne rozmowy lkSćl z tzytelnłkaml 
Beugan prztid udtl.Jliem na ' 

;~::Ma:<l::!z~:~o ~r~cz:: Po„o' r na dz1·ewczrnk·1 
ra u<lać się do znajomych na , li 

(A. E.) Gdy profesor Bube- den. Teraz ty, ~aLek, powiedz kolaC:JI(, g<lzi.e miano grać ró- "ŁOl.JL.łA..:"1.tu- zapytuJI\ nAS z po- mętseyzn, to dlaczego.i by n.ie mieli 
lea wszedł do pokoju, ZlU>tal mnie różnicę m.iędzy liczbą po w n1eż w ka1·ty. Hównit:Ż i je~ ważu.> m aaiepokojeolem' "Czy &o brać z.a.mężnych kobiet? 
tam atra.szlruy 1ueluci. W szysl· jeclyiiczj a mno.gą. Da;· mrtie służąca miała wyjść na jakąs prawda, że kobiet1 b~d!t, brane do Oczyw,iśele, gdyby w ogóle brać 
L · k ł 1. l kl wieczornic•„ taneczną. Był wiPC wojska na 18 mics1ęcyt (;zytałyśmy uuni.er.ta..li. Na razie oa to - zgud. 
„-ie r~es a u!J y puprzf!wraca- przy a na liczbę pojedyń- ......, ~ o t)lll lUl początku tego tygodnia uie 1; z.a..sięiniętą przez llllli opiuią 
rie, na pudluc.fae widniała spo- czą. przekonany, że w mieszkaniu w łodzluej gai.ecie. Jesteśmy mło· sfer miarotlajuych - by1111.jlll.l11eJ 
ra kałuża, a obok niej siedzieli ..,_ Jedna panwnka rvy 11ln"a nikogo nie znajdzie i że nikt de, zd1·owe i uośi: pr.iy1tojue, wiiwc się n.ie Z&ll051. Ula.tego leż wie iu 

S l k · u · k o ~ nie h••dzie mu p.rzeszkadzał w u.a pewuo będi.iemy wzięte pod dy- ol>awy, a.by PIUlle mogły przed ty• 
a e ' uetue •. przez okno. " scypłinę woJskową. Lecz obawiamy wyjść z.a wąż. U iile wolno m.i puy-
Pan Bubelea chroycil się za _ Tak; to i'eat liczba po]·e„ prac}'· się, żti mcne lo ro1.po1.' zenie W) J· pu„:11.cz.ać, oo czasu u.ka.wp.i11 !łlę &e-

JlJlOMg._ d , Stało się jednak inaczej. Gdy dzie za poiaq, kto wie, ciy da tego go rozporządzenia zdążą PllJlie qje 
- Gwałtu/ Co aię tu dzieje, yru:za. A jak pa"ienki rvyglą- przez drzwi balkonu dostał się czai.u nie wyjdziemr za mąt..• mę· tylko wyjść M ~ź. ale nawet mieć 

qof dajq prze~ okno, to co to jeatr do !ypialni właścicielki miesz- ~tek w woJsku nie poiucba. Je-- ku.;ę d&ooi L w11u.ków._ 

Ben•o'· mzruszyl ram•on„-rni. _. To je11t taki rveaoly do- kania, u1'rzał ze zdumieniem, steśm1 o to bardz*o niespokojne- Jeżeli 1.48 chodz.i o tę łódzkłl. „. 
""'"' ,„ • ...... ,.. k z:et~, to nie 1.tlziw1lliym lii.ę. gdyby 

- Nic 11ię nie dzieje. My sii: me·. że ta łeżr w łóżku pogrążona Skoro Panie są „młode, 7Jd.rowe i to był jej nwner pri.maa.prillsowy. 
blł1Vimy 10 11anwchód. ja je- - Wy 6ię nie chcecie uczyć! w głęhokun śnie. Niezwykła u- . dość.przystojne:·. t~.przypuszcf'lllD• Chociaż 1 kwietnia w,rpadJ w środ
aem azofer a Sałek wypuszcza Co to jest, te taki chłopaki nic rod.a panny Mngdv wywarła ~e me .tyle ł'8:Dlt'. poJdą ~ WOJ~ka, ku tygodnia., a n.ie na początkq. 

· · ? C · t · · tak l f • ile wojsko póJdme do Pan, o~w1ud- Więc Die wiem, akłl(ł owa g&;(A)l.A 
be~11.nę. me .umią Z!J roy3cie wsypa ' ~a ~m. oszo ouuaJące wra- ozy 11ię i mo~e dwie nałoopowie1l· czerpie tę swoją informację. Mo.te 

_....Teraz nie cza.a na zabawe. ,„obie IVCZOl'lłJ za karę Broch do zerue, ze stanął na miejscu jak niejąze jego „jednosiki • bojowe w pewnym momencie ta.m się wie-
fęraz potrzeba się uczyć. S.ia- bulóro, tak jak kazałem? wryty i wypuścił z ręki swe będą przyjęte („jedno~tkF', bo ~·e· trzyło redakcję i litoś llSły11ul 
da;·cie no tu. JJ~cl_ ę rvas royru- - Tak. narzędzia pracy" lożeńst~o u nas n~ r~+e Jeswze Jest przez otwarte okno, ja.k przechodl-4-

0 N >i B l U " W-'- t k t h• ł w:zbro1uone, odm1en..u1e od pańslw cy t.Qłnieru śpiewu choral.n.ie i.na-
ro,U na wyryw i, ieby ZQba- - o: "e WM. nogi? :>Ji.l.łi e ogo a asu panna\ muzulmailsk.icli i „wtalnych", gdi.ie Jllł piA>senk.ę żołnierską o „poborze 
c~gć, czy odrobiliście lekcję. - Nie. Moessner obudziła su~ i ujr:zaw wskutek braku naturalnej ploon"21· na dzięwczyuy"f 
Powiedz mnie StJlek, jak cię - Jo.kto nie? sxy przed sobą obcego mł(żczy- ci w t_en &bos~b potę9uje s1.ę przy- Albo przez to otwarte okno przf• 
Lto:. ukradnie zlotómkie z kie- - Hu myśmy rosypyroali go ZUP. · wszcv•ła ala.fm Je• kriy- szł{\ -silę z rpJną p_austwa). . frW1ęła do redakcji jakaś dzi.ka.. ,.. „ k' •• ł "' . • " . Gdyby zas to nie nastąpiłb, to kaczka? W takim razie mogę . Pa· 
1Zt4ni, to kto to będzie kto? toroany &roch. ł us ysiano w ~ąs1ednlm. aue- dlaczego Panie puypus:zozają. że uiom ta.kże z;aśpiewać piOlienkę ia• 

- Czarodziej. Tu .Już n.ie wytrzymały ner- szkamu. Są5iedzi domyślajqc mężat.kl są w<1jsku niepotrzebne? melodię ludową: „Kaczki zawodzą, 
- Czarodziej? Dlaczego nie roy biednego profesora. Odpiął się co się stało, zaalarmowali .;koro biorą do wojska :ton1dych bujdy z:awodzi:f' -

.iodziej!' pasek, zerroal 1ię z krzesła i policję, któf~ po kilku chwi- w b • · d ·1 " • 
- Bo ja nie mam ani grosza. poczł\t gonić urrvisóro dokoła luch przybyło. na miejisce wy- o roni . prze ml. os•1a 
- Benif!k/ N ie dłub ro nosie/ stołu, po.cl.ku i ujęła pi·ie!lt"pcq. Ei ' 
- PM profellor to mnie za- Zwabiony halAsem, roszedl W CZASie przesłu.challła Bea- P. HOLE.SŁAW M. prosi rozpuc~-

IP•flfł zrvraca takich dziwnych do pokoju pan Salo Kranke- gąn oświadczył, że po raz pie1 ,iwie: "Kochany Pan.ie Uedaktorzc! 
l'rvł18· 4 to czym m41n cJJubać, fus, ojciec ·obu ni.cporiiótV. Nie wszy za.kucha! si(;: podczas ~fi Jłtlgam, rAtuj mnie światli\ racl11. 
1D ct1gm? zdążyłJi'ednak powiedzieć .to- cy i. wslEutek tego powin~ła .Vskaż1 Jak mam postęl>oWBl.'.t ,.1d1ż 

'" h b d' t l · · li mu s e .uaczeJ mogę JĄarnie sk._ończyc !y-
- '-' ic o Ił z, . Y g upi osia roa, ·f J/ pan Bubelelł, który l · noga. cie. Jestem art)'litą rewiowyn>t wy. 

Powiedz mnie lepiej, _ ile korł zgubt binokle i nic nie n:>idział stępujqeym w kinie na ul. Wul· 
ma rw~i.? royrinąl IJO pr~e~ pomyłkę pti· ff IJ/lf Off skleJ, gor1100 01'f(lsJdw1mylll prz•łz 

- C~tery, na katdem rogu sem. pł(fóf1i-":1e~o. kiedy międq moimł 
ledn+ l'rudn.o opitłać, jakie lanie wielbicielkami i.najduje s1~ „pod. 
~ A ia_k 1ię nazy~l! ~zlo-1 spuścił pan Krankef us biednq• ZLOśLIWOść. młlJUusiała" pu.nna, znacz.nie star· 

m~k, co zyje w przyiazni ~e m 11 profe$OrQroi. W ynikla ~ te- Oną: _ Jak si~ zachowali sia ode mnie, która co trdzień za. 

imtęrzęt~muP ąo sprawa sądowa, ponieważ parna pl'zyjaciele. gdy wpadł :P;/e°nl~~ k~:~:~a~ !r:t::~:{ 
.--: Mo;a m~ma. _Go rok dolie~nak.ro s~dzie stroriy po(Jo- pa.n do wody? af~ktami milosuymH C~y taka.ni~· 

1WIJ eriylatU}łl ~ocian. . dzi!u 11ię, ~ięc do wyroku ska- On: - RZucili io.i ka.wąlek wierna kobieto n1oże !ilę podobad 
..,..,. Nic ni~ umiesz„ lobuz Je· zuigceso nie, do•z" 111."'1t.„L , Zreszt11i nJe lu~lę starych. „ 'Yołę 

· ,,__ . alodo. POCJaQ'.ClelU. w1aala Jak.i 

' 

środek, by swe uczucia miłosne skie 
rowa.Ia w in.J.14 i;h·onę. Opiekunie 
aciinioiarch, b~ę za to śpitiwJIJ °'' 
T~ ~lć hymny pochwalne. „ 

1' 
To nf.o dziW'tl~O. Mistrzu Kocha

ny, puez tr1Jiqce kobięt uwielbiany 
(o czym 6wJadczą liczne przeu IWlit 
atn:ymywa.ne liisty), te „ w •t&.rYJe 
piocu diabeł pali". Najlepiej napi
sać równie nam.iotnej, jak QalJ'ęt
o.ej podstarzałej wielliicielce. :teby 
pucstąla sią f1uygowoć, bQ we~lki• 
;ej zachody miłosae 111& tylko •tret~ 
cza1u I energij. 

Innej raoy nie ma. Ha. nudno, 
zawód airty•iY i 11roda m„ka &ei 
maj&l 8WCI c::iemie.. . 
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Brrlantowr Jim .kurier klejnotów 
· brl trlko Z\VJklJm listonoszem i posiadil · duża sile 

'Jim: Gmnaałe l.isronou ma- coru humiej. poaiewd ~ s łr ... nbmiwi: -~ Muailk• praepoj~ dilorolor ten ~. że ~ z 
łego mi~ w Afryce Po- p~afi.ł omija6 Czyha~ nań Asad~• ui-odłiwił :mem i aataszcziło do piwuicy. auta ~408go z szyblrneciia 
łu0.niowej9 wychodzłl'C s d~ ni~ieezeń..._ i klejnoty ich odwiód w a ..t..ym N~ b.t)ndyei prz1etłl- 70 kiloiinetrów ID4 godzinę. 
mu n.a słruźbę w dniu 12 maja d~ pod "'8k&TAny a11eie aa policjo. ~ do ~ia• Jima. śmiały ten skok zakończył si~ 
;1930 r„ nie mi.ad pojęcia, jaką adirea. W R~e ..W zwa- Ale ten. •~al_łlC tylko uśpienie, st09Uinkowo szczęśliwie, ~e 
21D1iaoę w jego ż:Y.ciu pmynie· Po -raz ~rwezy tmW aa- bioay pnes ~ wyłiwol'- adał im llilka tak potężnych waż Jim domiał tylko lekkio-
aie tt'Jll dzień. pad.ni~ w Paryżiu. ~ęp- aego pana dO J.otelu. 1.alechrie ciosów w ~ że u.cz~ił go pOłamainia ręki. W Joko-

'\Yśród li$6w ~ FZe'IUnów cy '4P8dli. go na ulicy. Wiii• ~ j°'° ~ rdy •- niezdolnymi do walki i lroiekł. hamie po .raz pierwszy prze
'.takie mW · romieść, majdo- dZili clo auta i uprowadzili. Padło aa ••. k1tk1a męt- W Nowym Jorbt 111ratował stępey 1..ahrali u niego wure
wał4 się IDli~ma mała pa- Ale Jim nybkio sobie dal ra· czym.. sarmciłit ma u łwars siebie i ~y iowar w cze1' z perła.mi. Jim zaś po-
czuszk.a., ~&ID.& do tra.fil wymknąć z mieszka.n.i.a, 

:li!:3:r: ~=l~&~YJ~~ Tr1ged1·1 n . 1·w· ne1· dz1·ewczrnr ~~ór~ d:~ach.i~;:i!;ta~ leya. z krzak6w 'W'J'!!lkoczyli się ID.a womość. 
awaj rzamaskowam.i mężczyźni . k . '• te br 

~:m:~n; ~~ \Vpadll • rece zlodzi•ia, kl6rr 1·· uwi6dl i okradł i!~~./J,fu„ ~;~ął ; r~ 
przytomności mnydu, zam•b>qł .., 'I p~ępcow, którzy de~li 
natYchmiast wrhę na aiotom.a- W ~ Pe:tronade musiało w kawalerska mieu to Go!M.oms.li ~· u.wodo- IDl1l po piętach, a tyllko od n~e· 
itycz.ny zamek. l"71lllC1.ł Ilię na Qpiek.i aad Więimiami Ho1w .kani11, a potem kawaler u- wym złodziejem. Homka zre- Wli:rinego aparatu do .golenia. 
11.iemię i poąąigrną.1 za nog.i je- Hómka paznMa ~z :Ediww- brał jej pienieiGaek, agarek szfA1 musiała Spodziewać się ja Gd~ był po raz oeta~1 w Loa 
dnego z Nłmsiów. DrUgi z dem.~. ~óry _. i wyci~ z. 9ZU kolczyki. ki.m jmt jej ~dy a nie~o dynie .po(lic~ .golema skale
nicli lll!ie spodziewajł\C eię ta-~ 1łl .do . ~ au~- Na ~ończ~ ~awy wy- szły p~yjae~ ak<?~o zaw1e- c~ył ~ę nozy~1em w palec. 
Jmej olbrlQIDy nmcil słę do u- DD&. ~ zo będmie mo- .zu(':lł Jłl z mieszkarua. Cel o- Nła z nim zn,a.JOl!lOSC w Pa.tro Jrm nie przywiązywał do tego 
eieezki. ~ si!inY męż- gł.a z ni~ ~m:ieazk:!,Ł~ j~ si~ i o :wi~j mu llie cho nacie Opiel~.i nad Więźniami, wi~zej wagi? ale z t~go ska-
czyma, 'Z łatwokił\ dał eohie go przyJ~ci6łk.a. H uwie dzi.ło. · gdzie rbiera tię towarzystwo leczenia wywiązało sH~ zaią~ 
:rad~ z jednym uaputn.bkiem., ~ 8roclk.im ełmnim kiaiwałe wypuszczone s kryminś.łu. ienie krwi, i .Jim G~dele w 
~~go i zaiprowad.iił rai .~ I Homlka poa:Urżyła się noli A co t~ iohiła Homka? ciągu 24 godzin wyZI<>-nął cłu-
na na.jlbJ.17.Bzy pos.tenmek po-. SpOilkało R io, co sipoilkać cjii., gdzie jej wyłi'Omaczono, Gosto~kiego a~ztowwo. cha. 

~l~ .Sedzia został gangsterem 
~~~i i z nienawiści oskariJI brata o swoia śmierć 
~e~go zamtereso- ..N" dl . . ·1 , dniach __ , T -LL__ V __ 'C_ 

:w~ nie poda.I na ~e 00 Ml Jl!-Ggę '!zeJ ~ ~; · . .zmG.n L4UDłU .a.an~, dziego, p~ypns.u:zano więc, W grudniu. ubiegłego ~ 
UW!iera. ani jej ~j war- P~7.ekopcie ~ . W:illiama J>.?ZYJ&Clel aresztowanego Wil- że on pomogł Williamowi zgła William O Conners stan.P 
~. Mimo te N.busiom w O Cou:llersa. . Znajdziecie taIQ liama, wszyą byli już pn.e- dzić brata i że tuż przed śmier przed sądem., który mimo jo

·llieW"yjaśni~ ~ apoeób udało zwłok.i iędZiego śledcz~, A- kona.ni. że William rzeczywi-, cią. trapiony wyrzutami ~umie go gwałto':1:jo wypiera.n.i& 
eię dmriedzie6 0 jej ~- ~rahama O'~ersa. ą go ście zabił brata. Byto wia.do- nia• napisał list do redakcji pi się winy, sk go na 40 lat 
fośai. . Jego brat, William, w dniu 3 me. że Kaney nienawidził sę- ~·ma. więzienia. 
Wieś6 0 Cłzietnoki ł _ man:a 1935 rob .. Pomogłem Sprawa ta, kt6ra do głębi po 

iolm>.ości umyalu listono!:'fo ~u w. tym~~·~ czy- Nowe metodr abro ~ I ruszył.a mieszkańców Carlina.. 
~ błysk.a_~ rozniosła się ~ Nie ~miewa~ mo1e~o n~ . . ftl mti5 - p0szla już całkowicie w u.. 
p> A_fryce ~iowej i Jim zwiska. Leżę Da !~ śm~~ przed atakami lotn1czo-gazowym1 pomni~ie. gdy ó marca w ~ 
Gl!'Dldale w ~ kilku dni '?-a. dw~· trzy ~.me ~ Się son City gangsterzy_ dokoiiali 
był 'Z88!'Pyw&nJ' oferi.ami JUZ zaliczał do ZTJ'lCYch. Alllgie!skie dzieD1I1iki opiisu- sokości a które by jednocze&. napaści na bank.. Dwaj. prze. 
ilC1Jlpców k!lejnotami, którz~ Ananimowy ten ~ który ją pomyślny. wynilk próbne- Jl.ie iaspokajało potrzeby lud- stępcy wtar~i::ł!i o godziaie ~ 
prOIJ>Ol!owali ~ aby n:ooił przyszedł do redakcji „C-a.rlin go ata1ku powietrmego na Bel- ności i obrońców mi.asta. rano do h u, postrzelili 
ew~j d~ zawód i S~ar'" wywmał wielki~ wraże- for.t. ~rego ~em było 'Fa.w T~g~ rodza.ju ~wictleDlie dwóch ur~dn_ikó~, . skra!1li 
obJi:Vł posadę k.unera, prmwo- we w miasteczku Carlin w !Iła dzenie noweJ metody ołirony włMD.Ie ohecrue wynaleziono. 2'Z'·OOO dolarow 1 mikli zam111. 

ił.ąoego różnego rodzajrn k:lej- nie Nevada· Sędzia O Conners miast w razie at.atku powietirz Słl to niebieskawo - fiołkowe przybyła policja· . 
m.oty do wsZJ'Silk.ioh cz~i był bowiem jednł\ z na.jpopu- nego. promienie, które doE".tateczn.ie 14 samochodó'" policyjnycli 
świata. Ponieważ ofiarowane larniejszych osobistości w mie D?tychczas ~ ataków oświetłają ulice, oraz spoojal· udało się w pościg m gangste 
honorairimn. 50-krotnie prre- ście, znakomicie jeździł konno lotn11Czycli w ;DlUlstaoh gaszo- ne la.tarnie, umieszczone na sa rami i po (>godzinach dopa.
l'!yt.szało, ~go pernaję. zg00ził i uchodził. za uczciwego, r.001- ~o. natyohmii~ ~zys11kie moo~oda~ sanitarmyoh isfir.a- dło ich auta. Wy~iązała się 
SJ~ w konou. . nego aędziego- sw1~tla, ~y m~~J~elscy żacltich. Swiatło w pollWala o- gwałto'!m~ s~lanma, pod· 

.K. propoml.f'2\IC mu tak R botni to t . lot1111cy 1ue mogi!1 su2 olim.to- brońcom miasta awcibodnie się czas ktoreJ obaJ gangsterzy m 
wym.agrodzenie, nie r0· t·cy •t ch:T::rs re wać w locie nad miastem ~- poruszać,. przy t)"Dl jest 0010 stali ciężko ranni i przewie~e 

z ego interesu. Zdawali r ic1an dw nar!i w·n~ a- gr4żonym 'W ciemnościacli. niewidoczn·e dla lotników tata I ni do najbliższego posterunku 
sobie bowiem lfP1'4'Wę, że ho- O'Cosę 0 ogk li~ ta 

1 1dama Metoda ta miiała jednaik i swo 1·ący:cli nad m1ast>em. Nalie~k policji. 
. pł . . nnersa, opa m wa · sł-L- -"' p __ .J_ t • . . w k · • · "ed f:__.._. 

nora num acone uczc1weDW dni . k , l 'li ł k. 1e B. 1U1e -rouy. r~ wuvs zaznaczyc, 7.e św1&tlło JM ta onusanane J en z .u.u. 

pewuemu ~złowiekowi, ~e m~ ~P:4 ez zwł~hch ~ ~ol">:":&ła oaa p~ikę .słabe, it ~wala odróżn~ć cj'?nariuszów d<!konał ~strzłl
r.awme nWJSze. od nm, ]akie al . Y I . . ścio- wsród ~udnOSCt., a n.u~ie u- człowieka ty~o na odleg!osć sap4cego odk.ryCJa. W Jednym 
pła.clili za ubezpieczenie tego zn k, ~Óo :!~ł d ~i trndniała działalność posterun kiliku krok.ów. PrzecliOOn.ie z ~ndytów rozpoznał byłego 
najdl'ożs21ego tra:DSlpOlliru !wia.. ne re D& eza y o e- ków ~itara~ ~dz~~ów pod.ezy takiego oświetlenia sędziego o·eonnersa· z któfYD!-
ita. . _ go. . asriylien1 pneci'Włoła1czeJ 1 od będą musieli sami dbać o sie- przed 20 laty uczęszczał do teJ 
", Pierwezy tr.amspord: bry~- Policja ~~tychmi~ maresz d~iałów •trdy ogn.i<nftlj, kitó- bie i pamiętać o tym, ahy jak samef· szkoły policyjnej. . 
itów na S1J!Ill•ę 50.000 Flllilltów towała Williama O Connersa. re poclczae ataku mwłJ'Al bar- najdalej znajdować się 00 je- By y sędzia początkowo wy 

'IJim ~.rzewiózł z Johamiisbe-r- który a uporem wypierał Slię za d:1,.0 go~ow. pracować. a zd:lli i Schodzić & drogi samo- pieral się tego, że nazywa się 
gu do .LotwiynlL . Po . tym r~canych mu czynów. Twi~ ~ ~Ofłl tego ~ w całko t·hodom. Trudno jednak przy o·~nne~ twierdził, że pocho 
tr~e nasł..ąjpi.!Y moe. dz~· że żył a bratem w.~ wLteJ c~i. · • pu.icić, aby podoz.at1 ataku po- cł:zi z NoweB!' Jorku i naz~a 
Przez ręce byłego liston~ pozyczał mu wprawdzie PJClllll\ W 09tMaicli cueacih engiel- wiet~ pruclwdnńe znaj su~ John SDUth. Przyparty sed 
k:tóregio nazywano ,,hry1aoto- a.ze, ale ten mu je zawsze zwra skie mmilter&two lom.iciwa dow8.łi się n.a ulicy. nak do mmu, zeznał prawdę: 
Wytm Jimem" ~odziły .cal na CZ8fł i nigdy międ&y ai- zajmowało •ię -.lezieniem ta - Rzeczywiście. nazywam 
~-ein«?ŁY w~ allJ!i~ów mi Mnie było. spO!'Ó:W· ~ k!~ iwiatla, które by był<? I CZYTAJCIE się O'Connm:s. Znalazł~m zmar 
dolarow. a iego sława Ja.ko 0>1owom 1eco me dano jed-~ dla lo~óur .m&J łego na szosie do Ąarlinu, Po-
ID4jipewniejszego kltlr.iera TO&oła nakżo wiary. A gdy po kilku duj~ •• na PMCZ.Mj wy- ,.!YCIE KOBIECE" grZebałem go w ogrodzie b~ 

Tajemnica pozostawionego spadku · ~1;~~ 
chcinć. Ponieważ w Neva
dzie bandytom wiedzie się le
piej niż urzędnikom państwo. ·Policja ustali, czr cała ta sprawa nie iest zmrślona 

U wW<ńdfolftd ~ Sta1'USZka zakomunikowała 
resł.&UINlqp Józef Maciasllko- im wówczas, że przez całe ży 
Wtej i jej Sj1DA f~ słu cie uciułała 7.400 złotych i 
żyła od wielu lat Józefa Szala- pieni~ze te dala na przecho
Wila. Była to ]ut stara kobie wa.Die swym chlebodaWICOm. 
ta i ~ziewał.a się rychłej Ońrizymała na to dwa poikwiro 
imierei. Toreż wezwała swego wania na sumę 3.600 i 3800 zło 
1iiostrz.eńca Alek:sa.ni<ka 'hwa- tyah. Kwiltr te oka1zała im i 
tióak~ ~ ... ugowa '9.), który I scliowała do kufra. W. razie 
prz a ~ ~IDi,ti .~!J..~.l!Ci kiwii:t~ ie~ .-obie U 
'q -· 

brać Zwalińslci {odebrać 9d dzieli o pieniądzach powie-no wym, obrałem 80hie ten za.. 
Maciaszko-Wej pieni~e. oych Macias;,;k:owej, ta i jej wód. 

syn zaprzeezają jakoby brali William o·eonners został 
Ciotka wu.aria. :Wypraiwio- od swej ;. służącej pienią~e. skonfrontowany z byłym sę

no jej pog·rreb, po ~ym Zwa· A kwiity? To imagiia:laeja Zwa- dzią i stwierdził, że ło rzeczy· 
liQ..scy przystąpili do spenetro lińsk.icli. wiście jego brat. Abraham 
wąnia kufr..a. Kwi.tów na pie- · :Ws:rezęto · · dochodzenie. O'Conners najprawdopodob
niądże, .JM!Wier.mn.e Maeiasz- P.tawdopodobnie sprawa do- niej nie poniesie kary, na jakli 
hYwej, je.dn.ak ll!ie było. Spr.a stanie się. na sąd. bo Maeiasz zasługuje. Lekarze bowiem. są 
wa op~ ~ o:*y ~ kowa i . ~~1 ~tają zdania, że jeBt QD nieSD•• ro.i 

• fi s• __ b'+aa - CO „ i• Jiliill I ... . ~-· 

, 



TADEUSJ. RYi 

Po konfrontacji z Tanill CJ9lld7.000 Tadeuua na Pawła- Pułkownik u~mieclm~ lri'9 Wyczuwał. ł.e aCla 
b. Bojowcy, chcąc go odbić, donieśli ochranie rosyjskiej, te mu się tego młodzieńca mobić na .informatora. 
partia knuje plany, by go wy,k.raść. Iwanow, szef ochruay, Grunt tu ftatny. 
Die podejrzewając podstępu rozkazał pl'U'Wieźć więźnia pod 

.e!kortą do Cytadeli Po drodze bojowe? napadli na · karet- - Wi zi p~ chodzi o drobnostkę, naprawdę 
. kę i między ni.mi a eskort!\ wywiązała 51.ę .bitwa. W rezu.lta- . o drobnostkę! O ile wiem. cieszy się pan .zaufaniem 
cie bojowcy i:musz.eni byli wycofać się. Tadeusz ~tal be- partii zna pan 1'e1' czoło~ch działa"""'-
stialsko mnasakrowauy przez roi:ju.szonych kozaków. W ob.a- ~ -J 

wie 0 jego iycie przewieziono go do szpitah mokotow&k1e- Tu !'łudent. pomny wie okrotnych pouczeń, by 
p. skąd ~ołał jednak u.mknąć, dzięki pomocy młodego Ie- w ochr&nie nie p.rzyznewać się do jakiejkolwiek 
tana-Polaka. doktora Andrzeja Szczęimego. • znajomości, odparł: . ·· 

lw111now na próżno usilowaJ do~~zi~. się_ m ~- - Ależ, panie pułkowniku, do żadnej bojowej 
1tictweo1 awych wfo.rmwtorów w part.Ii, gdzie Tadeusz 11ę · •• • l . 
oli..ryL Obławy rówrueż nie dały .P~żąda.nego wyll;iku. Toteż ,orgamzacp .me na ezę._ 
uef ochl'8lly skicrowaJ swe wysil.ki do pozyskania ~owego - Ach, w ten sposób mój panie, nie lubię roz-
iafonu.atora. Właśnie aresztowaao młodego 1tudentA-bojow- mawinć! Jest pan człowiekiem inteJigęntnym, stu
-. który nie putrafil ukryć przed pułkownikiem. 1wego •tra- ·dentem, a mówi pan jak dziecko- Gdzież to aresz-
ebia. Iwanow groźhłl i D.llJDQWłl sta.riJ 5ię go zjednać. towano_paana? . 

. Iwanow nz jeszcze powtórzył: · - W mieszkaniu technika Razumowskiego, 
. - Może pan zmyć swe -~nyh, !1aprawi6 swe Mokotowska 23... · 
błędy i wystc:pki przeciw WKOC anemu naszemu ~No tak •.. A co pan tam robił? 
monarsze„. Wtedy wyhaczę . p&nu wszystko i jutro Blady młodzieniec zmieszał się i zn6w powt6-
Cldzyljka pan wolność... . , ' . rzył swe poprzednie zeznania: . 

Mlody, blndy student słuchał słów pu(kownika, . - Nie miałem mieszkania! Podano mi ten 
poczem drżącym głosem za.pytał: adres ... Szukałem pokoju... . 

- Panie pułkmvniku, cóż więc mam nczynićr„ - Bajki pa.n otnwiada. mój panie - głos 
- Chodzi właściwie o cłrobnoftkę ... Zajmie to Iwanowa brzmiał donośniej, gniewniej. - Szedł 

panu w tygodniu ~le~wie ki~a godzin., a zar~b: pan może zapałki kupić? Albo też zamierzał pan 
pan wiele. .. O ile m.J wrn<lomo, Jest pan n. auczyc1e- spytać się pana Razumowskiego, jak 2. Mokotow-
lem w domu pana inspektora policji Kocha? .. : skiej cło Łazienek trafić? Albo też zachciało się pa-

- Tak jest, panie pułkowniku„. · uu wody napić? ... Wszyscy jedno i to samo powta-
- Ile panu inspektor płaci? rzacie, a w końcu sądzicie. że pułkownik Iwanow 
- Dwa mble miesit:eznie i obiady... , to jakiś dureń, fajtłapa, który uwierzy w iakie 
- Dwa ruble! - roześmiał się . l wanow. - A :le ban.iaJu.ki„. · 

pan pracuje? ••. lwanow wstał. spacerował · po pokoju, .. zbliżył 
- Codziennie mam godzinę zajęć- . się, rtp.nął na wprost studenta, spojrzał mu „w oczv 
- Proszę pa.na, ja tyle czasu J)anu nie zajmę. przenikli'wie, juk gdyby czytając w jego myślach, 

Raz w tygodniu wejdzie pan du jakiejś aptek.i 1 za- po czym powiedział: . 
dzwoni pan <lo mnie ... A płacić lubię. d~rze .. .Otrzy- - Pame Edwardzie, krótko i węzłownto. Był 
ma pan za tę przysługę sto ru.bli m1es1ęcz111el pan na Mokotowskiej podczas rewjzji policji, czy 

- Sto rubli? - zawołał speszony taką sumą uje? 
ttvdent. . , . - Byłem ... - odparł student, spuszczając oczy. 

·, - Tak, '~· 1'9.błL~ K.~p.ał pan doty ~~J.>ie<\«!·„ ,.;;; .-Nieclif~pĄ_itZy m!i ~O"-W oczyHl-ył•pan! 
,Wiem zresztl\:• ~-?'~ab.O..'J-~s~yst).rn. P~ ~pe~tor · A zatem by . pllll .. ~ ·~eszk,U:iu,,gdzie iebrato · ś,ię 
Koch tw!erUZl,, ~jest pan ba.r<lz.o uczciwym chłop- trzydziestu ludzi, .z ' którycll 'większość' e;' nofowa-

J.cem. Pansk1 OJClec ~rł uhognn. ne.wceip-. Podobno nych ~rzestępcó~, znanych ochranie. Zna pan' 
u~rł .. wsk,utek pob1cra .vrz,ez zandarmow. pod<f.zas. Montw1łla_.Mireck1ego'? · 
rew1z11.„ 1ak, tak, parue Edwardz1e ... „ \,Viele mer: - Znam. Kształciłem się z .nim w jednym gim-
pię. z powo<lu ~r.uta.lnośc:i moich p<><lwład.nych. W nazjum. - , 
związku z rew1z1ą u pausk1ego OJC8 zwoł.rµlęm. ze - Aha, ma pan świetny pretekst ... Proszę pana, 
służby i wytoczyl~m sprawę <lwom żanda.!i,nv.m... , mąm mało czasu. Mówmy do rzeczy. Jest pan 
P~zę, pa~ zapali._ - pod.al I wan-0w pu<lelko .z czlonk.iem partii, zdobył pan zaufanie jej czoło
pup1cro~am1... . . . , - wych działa.czy. Teraz proszę wybrać: albo zawi-
. Blady stucł~t po raz pierwszy znalazł się W ob- , śnie pan na szubienicy, w najlepszym zaś razie zo- . 

l1czu pulko,wnika Iwanowa. ktory .słynął ie ~we- stanie pan zesłany na Sybir, a wtedy koniec stu
go okmc1eust.wa. Był zaskoczony Jego up,rze1ruo- ·d1ów koniec kariery bieda nędza głód i ponie-
8ci~ Pułkownik wie o niru wszystko. Pr.a wda, <!i- wierka alho ' ' ' 
~-jego żan~ai;ni. za~łukli na śmierć . p~c~as ,r,t:wi- Tu iwan~~ przerwał na chwilę, jak gdyby na
zp. ~a to, ze sm1a.ł im ostro odpow1e~1e~ · ~~~a , myślając się, jak wypowiedzieć swą propozycję, 
w~otce. po ty~ ~arła. A teraz dow1ad,u1e „się. .ze po czym dodał: · . 
wmo~aJCY poru~li karę. . . · , < . . - Albo też srto rubli miesięcznie, spokój, moż-

U1ęty cłohroc1ą pu~lrnwnika, sięgnął mł~y situ- ność nauki, kariera. a przy tym dostarczy mi ·pan 
. dent po ,~ap1erosa i c1c~ym głosem. za~ytał: adresy; gdzie ukr'ywają się bojowcy, a nade 

:- <:;oz mam w zam.Jan za tak w~e""4 sumę wszystko gdzie przebywa człowiek. który obecnie 
zdzu1łac? , . , 

Sto rubli I Nigdy nie śnił o takiej sumie. O gło-

dzie i cWodzie zawsze biegł z jednej ..korkl" na pasta ,· ,m .1k1„,, OdOaWl·a bUCl.kl. drugą. by kilka rubli zarobić, czesne na ;,u,lliwer-
ku" zapłacić, a tu proponują mu tnk wielką, sumęl 

Bill 
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interesuje mnie najbardziej: Tadeusz Orliński
- Nie znam takiego pana - odrzekł cicho stu-

dent. 
- A Sokoła pan zn.a li 
- Nie znam.„ 
- Kłrunie pani 
Student zamilkt Jak: zmienił się głos pułkow. 

nikal Przed chwilą był łagodny, ojcowski, a tera.z 
stał się_ gniewny, groźny. 

- Powiadam więc panu, ma pan do wyboru-
- Panie pułkowniku, nikogo nie znam, znała• 

złem rię talll przypadkowo„. 
- A bdeliską ziw;z7 - mpytał oetro lwamow. 
- N ie, n.ie wam. •. 
- A Tanię, towarzyszkę Tamę~ - chrapliwym 

gł~em wr.zeszcw pułkownik. - Czy zn8.6-z il\? 
- N ie z.nam... . 
- A jeśli sprowadzę ci itt tutaj i ona ci powie 

prosto w oczy, że zna ciebie, towarzyszu Sas? 
Student drgnął. Skąd pułkownik zna jego p •wu

donim pllrlyjny? Czyżby Tania sypała? Spot)~ał 
ją dwa· razy, przychodziła doń z polecenia towa
rzysza Sokoła.„ 

Iwanow nie czekał odpowiedzi. Naci.snął dzwc>
nek. W pokoju zjawił się adiutant. 

- S,vrowadzić więźniarkę z celi 16-ej_ 
Tarn.a pozostawała od chwili aresztowania w 

ochranie. Iwanow obawiał się, że jeśli zawiezie ill 
do Otwocka, zdoła znów umknąć. Bał się również 
zemsty bojowców, którzy mogą ją zabić. Przez.na. 
czyt jej najlepszą celę w ochranie, obiady przyno
szono jej z restauracji. Przy drzwiach jej celi c-LU

wati najzaufańsi strażnicy. Gdy Tanię wyprowa
<linno na korytarz pr.te<ltcm opróżniano go zupeł· 
nie, by nikt z więźniów jej nie dostrzegł. 

Tania zapadła w stan odrętwienia. Nie odpo
wiadała na żadne pytania, nie witała &ię ~ojcem. 
lwanow obawiał rn~. by jego córka nie popełniła 
samobójstwa, toteż rozkazał strażnikom w dzień 
i w no.cy zaglądać przez okienko do jt!j celi. Tyl.Ko 
nielieznrwiedzieli o 'tym, ze. w sz..esnastej cęli. prze
znac:!zonej dla „lepszych gości„ przebywa rodzona 
córka pułkownika ochrany. W księgach ochrany 
figurowała pod zmyślonym nazwiskiem... · 

Po chwili drzwi gabinetu otworzyły się i do 
pokoju weszła blada, wychudzona Tania. Nikt nie 
poznałby w niej młodej, pięknej dziewczyny. 
Twarz jej pożólk.ia, postać sl.~yła się, wł~y by
ły rozwichrzone, nieuczesane. 

- Proszę wyjść! - rozkazał lwan<YW swemu 
adiutantowi W pokoju pozosta~ we trójkę: lwa
now, Tania i młody student. 

Iwanow odezwał się czułym gło.5eID.: 
- Usiądź, Taniul 
Ale Tania stała wciąż przy drzwiach, skulona 

spoglądając na młodego wi~źnia, jak gdyby chcąc 
przypomnieć sobie, gdzie tę twarz widziała. Wkrót
ce też przypomniała sopie, że do tego studenta za.. 
niosła raz paczkę z literaturą. Tadeusz mówił jej„ 
że żandarmi za.hi.li rodziców towarzysza Sasa, i od 
tego czasu jest on jak gdyby pomylony.„ 

lwan~w odezwał się znowu: 
- Państwo z.nacie się pr~ecież: towarzyszlta 

Tania - towarzysz Sas. Ach przeprn.."'Za.Dl: panna 
lwanow6wna. pan Edward Charewicz ... 

Dalszy ciąg jutro. 

·sensacrinv film powiesciowv z ircia podziemnego świata Amerrki 

„Komisarz 
cyngiel11 

'" 

• I ~. 1 '' t" ' . ~ illJTRQ DALSZY CIĄG. 
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Tydzień Polskiego Z-ku Zachodniego 
w Piotrkowie 

W dniach od 30.III. do 6.IV. 
1937 r. na terenie całej Polski 
trwa Tydzień Polskiego Zw. Za
chodniego w celu zebrania fun
duszów na cele obrony polsko
ści i WZlpOcnienie polskiego sta
nu posiadania na Pomorzu. 

Kto czytał ostatnią książkę 
Melchiora Wańkowicza "Na tro· 
pach smętku" - ten dokładnie 
zdaje sobie sprawę jak polskość 
została zagrożona na ziemiach 
zachodnich naszego państwa. -
Musimy pamiqtać o każdym za
kątku, gdzie bije serce polskie 
i gdzie słychać dźwięki ojczy
stej mowy. 

Po pi~ćdziesi~ciu 
latach„. 

Świąteczny Nr. „ Tygodnika 
mustrowanego" przedstawia site 
niezwykle interesująco: został 
on poświęcony 50-leciu „NAD 
NlEMNEM". Znakomita ta po
wieść wielkiej pisarki, której 
renesans dziś prz~żywamy, uka
zała się w Tyg. Ili. w r. 1887. 
Zasłużone pismo przynosi dziś 
mnóstwo ciekawych artykułów, 
ciekawostek i ilustracyj, doty
czących życia i twórczości Orze'
szkowej, a z jej wielkiego do
robku rzecz nigdzie dotychczas 
nie opublikowaną „Herkules i 
Psyche". Są to wynurzenia au
torki na temat rewolucji 1905, 
nie tylko uderzające głębią my
śli, niemal dzisiejszym ujęciem 
tych spraw, ale i ukazujące 
Orzeszkową nie znaną, jakże 
inną od tej, która się utarła i 
zachowała w pamięci. 

Wszystkie niemal artykuły 
podkreślają ·jedno: nową, nie
wiarygodnie wz1ńożoną falę po
pularności Orzeszkowej. Zasłu
żona firma wydawnicza Gebet
hner i Wolff dała 'dowód tra
fnego wyczucia koniunktury, 
rozpisując dziś subskrypcję 30 
tomowego ozdobnego wydania 
Pism i udostępniając je - do 
15 maja - najuboższym nawet 
warstwom czytelniczym. 

Na czoło artykułów wysuwa 
się studium prof. St. Kołacz
kowskiego p. t. „Epika Orze
szkowej", prostujący niejedno 
nieporozumienie, zakorzenione 
wśród krytyków. Trafne uwagi 
o naszym stosunku do Orze
szkowej „ wracającej do nas z 
za kilku dziesiątków lat" snuje 
p. Hulka Laskowski. Fikcyjny, 
b. żywy wywiad z pisarką da
je ·R. Zrębowicz, malując jej o
toczenie i codzienny „byt" i 
wydobywając na jaw jej wcze„ 
sne zerwanie z indeferentyzmem 
religijnym i wrogość względem 
wszelkiego internacjonalizmu. 

Karol Świeczewski przedsta
wia zarys stosunków E. Orze
szkowej z Tyg. III., przedsta
wia je na tle sądów prasy pol
skiej o powieściopisarce. L. B. 
Świderski, jeden z redaktorów 
Pism E. Orzeszkowej i wydaw
ca jej Listów ujawnia b. ·cieka
we szczegóły dotyczące pow
stawania „Nad Niemnem". 

Omawiany Nr. „Tyg. Ill." jest 
ułożony inteligentnie 1 interesu· 
jąco i zmusza nas do zasadni
cej rewizji naszych poglądów 
na twórczośe znakomitej au
torki. 

W dn. 31 bm. odbyło się w 
Piotrkowie w lokalu Inspekto
ratu Szkolneg·o zebranie orga
nizacyjne Komitetu Zbiórkowe
go pod przew. insp. szk. p. 
Stefana Muchy przy udziale: 
przedstawicielki Rodziny Woj
skowej oraz p.p. dyr. Michal
skiego, Przepieścia, Krasonia, 
Kotkowskiego, Brzezowskiego 
i inn. · 

Postanowiono przeprowadzić 
zbiórkę uliczną w niedziel' dn. 
4 kwietnia br. i zebrać ofiary 
na listy. 

W niedzielę na rękawie czy 
piersiach każdego Piotrkowia
nina niech widnieje znaczek, 
jako dowód złożonej ofiary na 
obrenę . polskości na Zachod
nich Ziemiach.-Nikt niech nie 
uchyla się od tego obowiązku. 

(zp.) 

o kredyty 
budowlane dla małych miast 

letniskowych 
Krążą pogłoski, że w roku 

bieżącym nie będzie kredytów 
z Banku Gospodarstwa Krajo
wego na rozbudowę dla ma
łych miast, gdyż wchodzą one 
w . skład czteroletniego planu 
inwestycyjnego. Zainteresowa
ne koła rządowe na fakt ten 
formułują pogląd następujący: 

Nie umniejszając w niozym 
potrzeby wykonania całego 
programu inwestycyinego, pra
gniemy zastanowić się, czy ja
kie postawienie kwestii kredy
tów budowlanych nie jest krzy
wdzącym dla małych miast, 
zwłaszcza ruchliwych miaste
czek letniskowych. 

Przecież z miasteczek tych 
płynie po kilka tysięcy złotych 
rocznie na rozbudowę miast od 
ściąganego państwowego po
datku od lokali i w roku 1937 
miasteczka te miałyby nie ko
rzystać z budowlanych kredy
tów? Są nawet miasta, którym 
od kilku lat nie przydziela się 
kredytów z Banku Gospodar
stwa Krajowego i tylko od cza
su do czasu dostanie sią im ja
kiś_ ochłap w postaci niewy
czerpanych kredytów w innych 
miastach. (S.A.P.) 

Premiery w kinach 
„Panna Lili" w Nowościach 
Od kilku miesięcy nie wi

dzieliśmy w Piotrkowie filmów 
z Franciszką Gaal, czarującą 
węgierka, która jako artystka 
znana jest z szeregu krea
cyj jak:„Piotruś, Weronika, Ma
ła mateazka" i t.d. Jest to ulu
bienica nietylko Europy ale i 
nowej półkuli gdzie w tej sza
lonej konkurencji właściwej kra
jowi dolara jest łatwo uzyskać 
większy aplauz. Znakomita gwia 
zda występuje tym razem w 
gronie dwóch świetnych arty
stów: komika salonowego Szo
ke Szakalla oraz subtelnego a
manta Hansa Jaray, niezapom
nianego w roli Szurberta w fil
mie „Niedokończona Symfonia". 

Przemiły ten obraz wzniosły 
i uduchoWniony, a zarazem po
rywający napewno przez czas 
dłuższy nie zejdzie z ekranu. 

Film trzeba zobaczyć aby go 
ocenić. 

„ .. ' . ' ..- <\-"• ~· "'; '' • < ·_. '~ 

Rozkład jazdy 
AUTOBUSAMI . 

Z ŁODZI DO PIOTRKOWA 8*), 10, 13*), 15, 18*), 20, 

I 
z PIOTRKOWA DO ŁODZI 8, 11 *), 13, 16*), 18, 21 *) 22.30, I 
*) przez Woli; Kamocką 

PIOTRKÓW-SULEJÓW 6.30, 9.30, 11.30, 14.30, 16.30, 19.30, 21.20 

SULEJÓW-PIOTRKÓW 7.10, 10.10, 12.10, 15.10, 11.10, 20.10, 21 ~55 

Sobota, dnia 3-go kwietnia 1937 r. 

Aresztowanie 

f ~łszeria kart rzemieślniczych J 
w Piotrkowie 

Z polecenia Sędziego Sledrzego 
2 rewiru w Piotrkowie osadzony 
został w więzieniu trzeci członek 
szajki, która dopuszczała się 
fałszowania kart rzemieślni
czych, nazwiskiem Moszek Gla
zer. Wykryta ta afera w dal
szym ciągu jest badana bardzo 
szczegółowo i wszechstronnie 

przez władze sądowo-śledcze. 
Szczegółów jej nie możemy 
ujawnić ze względu na dobro 
toczącego się dochodzenia, za
taczającego coraz szersze krę-
gi. 

Aresztowanie Glazera wywo
łało wśród iydowskich kół rze
mieślniczych niebywały popłoch. 

~~~~~-~~~~~~~~~ 
W następnym . programie w „Czarach" 
pierwszy wielki sensacyjny film Polski 

p. t. AMERYKAŃSKA AWANTURA 

Nr. 90 

Fatalny pokaz 
strzelania z fuzji 

We wsi Zygmuntów w powie
cie piotrkowskim czterych wy
rostków liczących od 13 - 14 
lat zabawiało się strzelbą. W 
pewnym momencie jeden z nich 
14-to letni Leon Kubiak po
strzelił 13-letniego Stanisława 
Krawczyka. 

Rana jaką Krawczyk otrzy
mał spowodowała tak ciężkie 
okaleczenie, że musiano go 

Bodo, Cwiklińska, Znicz, Sielański i w. in. odwieźć do szpitala łw. Trój· 
cy, gdzie poddano go opera~ji 

Pracownicy 
pocztowi na F. O. N. 

Notowaliśmy już na łamach 
prasy piękne dowody zrozu
mienia obywatelskiego wśród 
świata pracy, dzisiaj nadmienia
my jeszcze o jednym z tych 
wzruszających dowodów. 

Oto pracownicy pocztowi o
kręgu Lwowskiego, świadomi 
doniosłości celu dozbrojenia na
szej Armii, przeprowadzili ak
cję zbiórki pieniężnej, która 
przyniosła około 26.000 zł. 
. Kwot.ę powyższą pracowni<;y 

pocztowi wręczyli w sposób u
roczysty Dowódcy O. K. VI -
Lwów - Panu g·en. Tokarzew
skiemu - z przeznaczeniem na 
Fundusz Obrony Narodowej. 

Pierwszy mecz 
piłkarski w Wolborzu 

W najb1iższą niedzielę dnia 
4 kwietnia br. o godzinie 15.30 
.zostanie rozegrany pierwszy 
mecz piłkarski o mistrzostwo 
klasy B pomiędzy drużyną KS 
Concordia Piotrków a Strzelec 
w Wolborzu. 

Gra toczyć się będzie na bo
isku Strzelca. Zawody zapowia
dają bardzo ciekawie ze wzglę
du na nieznaną formę żadnej z 
drużyn przystępujących do roz
grywek mistrzowskich. Wraz z 
zawodnikami Concordii wyje
dzie do Wolborza wielu piotr
kowskich zwolenników piłki no
żnej i sympatyków Concordii. 

Rozgrywki 
piłkarskie druźyn piotrko~skich 

W najbliższą sobotę i niedzie
lę rozpoczynają się rozgrywki 
klasy C i B w Piotrkowie i„na 
terenie miastecz~k naszego po
wiatu. W sobotę na boisku 
RKS Zrywu rozegrany będzie 
mecz o mistrzostwo, klasy C 
pomiędzy RKS Skra i RKS 
Zryw. Piotrkowski „Ruch" wy
jei:dża do Tomaszowa gdzie w 
niedzielę rozegra spotkanie z 
KS Tomaszowianką. 

w a ··-Od kwietnia 
zamówGie telefonicznie (tel. 

10-21) osobiście lub kartką naj
poczytniejsze pismo miejscowe 

nDZlENNIK PIOTRKOWSKI" 
za 10 gr dajemy 

4 rewelacyjne powieści 
interesującą kronikę dnia 

najciekawsze wiadomości z ca
łego świata i Polski. 

Pismo wychodzi codziennie 
bez przerw w poniedziałki za
wierając 16 stron treści. 

-

• wyjęcia ładunku. Stan chłopca 
jest ciężki. 

Zawody bokserskie Zwłoki jakich wiele 
W niedzielę dnia 4 kwietnia 

1937 r. o .godz. 4 po południu 
w sali im. Kilińskieg.o przy 
Aleji 3-go Maja 12 odbędą się 
towarzyskie zawody bokser
skie między drużynami Wima 
Łódź - KS · „Strzelec" Piotr· 
ków. 

Bilety w cenie od 75 gr do 
1,50 zł. na zawQdy są do na
bycia w rozsprtedaży. 

Kobieca lekkomyślność 
W dniu 1 bm. na posterun

ku PP. w Bełchatowie zgłosił 
Szreder Edward, zam. we wsi 
i gm. Bełchatówek, że Szadka 
Martyna, zam. w Bełchatowie 
dopuściła się słałszgwapia do
wodu tożsamości na konia przez 
przerobienie roku urodzenia 
konia z 1921 na 1926. 

- „Zagończyk" 
Kwietniowy zeszyt „Zagoń

czyka" (dawn. „Harcerz") za
wiera bogatą i różnorodną treśt. 
Wstępny artykuł pod tytułem 
„Naród chce być sobą" wska
zuje jako główne zadanie dzi
siejszego młodego pokolenia
spolszczenie Polski i zrzucenie 
obcych nalotów, zwł. żydow
skich. Dalej znajdujemy opo
wiadanie. przyrodnicze o „Zwia
stunach wiosny", uwagi na mar
ginesie książki w ank.owicza o 
Prusach Wschodnich, felieton o 
włoskiej Balilli p.t. „Mój rzym
ski przyjaciel", ciąg dalszy hi
storii harcerstwa wielkopolskie
g0, napisanej przez znan@go 
harcerza i działacza H, Snie
gockiego-dalej obszerny dział 
informacyjny o nowych książ
kach, uwagi dyskusyjne o udzia
le młodzieży w spolszczeniu na
szego gospodarstwa i o łucz
nictwie iako najulubieńszym 
sp0rcie, rubryka „Drużyna o 
sobie", ciekawe listy do redak-
cji: W związku z 20-leciem pow
stania „Harcerza - Zagończyka" 
wydawnictwo ogłosiło konkurs 
na nowelę i repertaż z cenny
mi nagrodami pieniężnymi i 
książkowymi. By umożliwie 
mniej zamożnej młodzieży czy
tanie pisma, ogłoszono na kwie
cień miesiąc propagandy z . ul
gowymi w a runkami prenumera
ty, szczególnie udogodniono 
abonowanie „Zagończyka" zie
miom wschodnim· 

Dobre to pismo, redagowane 
w duchu narodowym i katolic-· 
kim, pięknie ilustrowane winno 
się rozejść jak najszerzej wśród 
naszej młodzieży. Rocznie ko
sztuje 2,50 zł. P. K. O. 207679, 
adres! Poznań, Chełmońskie
go 21, m. 2. 

Poszukujemy :;ż:z~~~: 
z rowerem i kaucją 100 złotych. 

Zgłoszenia osobiste, Longinówka, 
sklep p. Win.centego Kałużnego. . 

W dniu 26 bm. około godz. 
7.30 na polach wsi Rajsko Ma
łe, gm. Rozprza, znaleziono 
zwłoki noworodka płci żeńskiej'. 

Wycierać kominy 
W dniu 31 marca rb. na szko

dę_ Reszla Franciszka, zam. we 
wsi Tatar, gm. Chabielice, spa
lił się dom mieszkalny drew
n!any. Straty wynoszą około 
600 zł. Pażar powstał wsJrntek 
zapalenia się sadzy w kominie. 
Wypadków z ludźmi nie było. 

l'va fali radiowej 

PrzHzło 300 zawodnik6w z 9 
klubów w sztafetowym biegu 

Raszyn - Warszawa 

Do sztafetowego biegu pro
pagandowego, organizowanego 
w niedzielę 4 kwietoia_przez 
Społeczny Komitet Radiofoni
zacji. Kraju i W.O.Z.LA. przy 
współudziale Polskiego Radia, 
zgłosiło się 9 czołowych klu1. 
bów stolicy: A.Z.S., „Orkan", 
Policyjny K.S., „Polonia", Pań
stwowe Zakładu Lotnicze P.Z.L., 
Warszawianka, Związek Rezer
wistów, Związek Strzelecki i 
„Zagiew". 
Każdy klub wystawia po 1 

drużynie, złożonej; z kilkudzie
sięciu zawodników. 

Bieg rozpocznie się. o godz. 
11.00 rano przy radiostacji w 
Raszynie, do mety zaś na Pla
cu Marszałka Piłsudskiego pier
wsi zawodnicy przybędą oko· 
ło godz. 12.00, przebiegając 
trasę: Szosa Krakowska - Ale
ja Grójecka - Aleja Jerozolim
ska - ul. Marszałkowska - ul. 
Królewska - Plac Marszałka 
Piłsudskiego. 

Prócz pucharu przechodniego 
Polskiego Radia kluby olrzy
mają szereg cennych nagród, 
wszyscy zaś uczestnic;y biegu
dyplomy. 

Transmisja z biegu nadana 
będzie w niadzielę odgodz.14.00 
do godz. 14.30 przez rozgłoś
nie Polskiego Radia. 

Amerykańska pianistka gra 
dla Polskich słuebaczy 

Cała prasa stołeczna zwró· 
ciła uwagę na recital fortepia
nowy Angeliki Morales, która 
ni~dawno po raz pierwszy da
ła się poznać warszawskiej pu· 
bliczności. Podkreślano wspa
niałą technikę gry, ciekawe i 
mądre ujęcie interpretowanej 
kompozycji i głęboką kulturę 
muzyczną pianistki. Obecnie 
Qędą mieli również radiosłucha
cze sposobność poznać grę a
merykańskiej artystki, długole
tniej uczennicy wiedeńskiego 
profesora Ervon Sauera, jedne~ 
go z największych pedagogów 
fortepianu. Koncert radiowy An· 
geliki Morales odbędzie się 
dnia 3 kwietnia o godz. 16.30. 

PRENUMERAT A miesięczna Dziennika Piotrk<?wsk.iego wynosi CENY OGLOSL.EN: l-sza str. 1 wiersz 'lliL jednołamowy 80 gr, w tekście 60 g-r. 
zł 3.00 z dostawą, kwartalme z przesyłką zł 8 Ostainia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz. < 

~ed~~niWy~wnictwo:Leop~dKajaws~-·-------------_-D_r_u_k_v_n-ia_K_r_a-io-w-a'~;-P-r_a_co_w_n_lk_ó_w_D_r_u_kHk~~·P~łt~wfilen~e~~a ił. V 
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